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CENA PRENUMERATY 


Kalendarzyk tygodniowy. 
Piąt. Sw. Wita i Modesta. 
Sob. Św. Julity i Justyny. 
Niedz. Inocentego M. 
Pon. Św. Marka i Mare, 
Wtor. Św. Gerwaz. i Prot. 


W ŁODZI: 
Rocznie” rb: 8 k. — Środa. Św. Sylweryusza P. 
Półrocznie „ 4 „ —@ Czwar. Św. Aloizego Gonz. 
Kwartalnie „2 „ — 
Miesięcznie „-- ,, 67 Wschód: g. 3 m.38. 
Zachód: g. 8 m. 24. 


Odnoszenie 10 k. m. 


Dług. dnia: g. 16 m. 46. 
Egz. pojedynczy 5 k. A s 


Z przesyłką pocztową: 


a 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcy 
Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 60] ut, Plotrkowska M Ill. 
Miesięcznie „ — „ 86 


X ielefonu 593. 


ROZWO 


Rok III. 


J 


kiunik plitynnoy, pramyiłowy, ukotoniczy, apoloozay I ibaradki, ilustrowany, 
Piątek, dnia 2 (15) czerwca 1900 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


wn c nc, 
CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej strońnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop. Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


KALENDARZYK TERMINOWY, 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bodzimira, 

SALON artystyczny Bartkiewieza, Zawadzka % 2. 
Wystawa czasowa obrazów batalistycznych Tracewskiego. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska X 31. 

PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
saż Szulca 37. 

WIECZÓR DEKLAMACYJNY Kisielnieckiego w tea- 
trze „Victoria“ (ul. Piotrkowska M 67). Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
„Dzwony Kornewilskie*, operetka w 3-ch aktach, Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. 


Po wzięciu Pretoryi. 


Kiedy lord feldmarszałek Roberts na czele 
zwycięzkich hufców wojsk królowej Wielkiej Bry- 
tanii i cesarzowej Indyi wkraczał do Pretoryi, 
był to jego największy tryumf. Nie wskrzesi on 
jednak jego syna, który padł nad brzegami Tu- 
geli i tylu innych przedstawicieli najarystokra- 
tyczniejszych rodów Anglii, co złożyli życie w tej 
wojnie krwawej a niesprawiedliwej, z której na- 
razie więcej ona szkody, niżeli korzyści wyciąga. 

Przedewszystkiem zdobycie Pretoryi nie za- 
kończyło jeszeze wojny, bo boerzy nie złożyli 
jeszeze broni, uprowadzili z sobą działa i jeńców 
angielskich, a więc niezawodnie bić się jeszcze 
będą, zatrzymując najlepsze wojska angielskie 
w południowej Afryce, kto wie jeszcze na jak 
długo. 

Zdaniem wielu korespondentów z widowni 
wojny, gen. Botha wyszedł teraz na plan pierw- 
szy i stał się duszą partyi opora aż do ostatniej 
kropli krwi. Działa on na własną rękę, nie zwra- 
cając uwagi na prezydenta i rząd. Kiedy po 
ucieczce prezydenta Kriigera panika owładnęła 
mieszkańcami Pretoryi, jeden Botha tylko zdołał 
podtrzymać upadającego wśród boerów ducha. 

W wigilię upadku Pretoryi gen. Botha, dzię- 
kując kobietom transwaalskim za ofiarowany je- 
go wojskom sztandar, wyrzekł, że nawet mowy 
być nie może o zaprzestaniu walki, dopókąd nie- 
podległość jest zagrożoną, dopókąd zebrać będzie 
można garść wojowników, gotowych raczej poledz 
z bronią w ręku aniżeli schylić czoło przed na- 
jeżdźcą i poddać kark pod jarzmo angielskie. 
Pomimo to, Botha nie zdołał powstrzymać wielu 
swych ludzi od porzucenia szeregów i powrotu 
do ferm swoich, by tam zdala od zgiełku świata 
wieść dalej spokojny żywot rolnika-myśliwea, nie 
troszeząc się wiele, kto panuje w Pretoryi. 

Zdaniem ladzi rzeczy świadomych, od po- 
czątku wojny zaledwie dziesięć tysięcy boerów 
było gotowych do walki. Reszta nie dała się 
nigdy wywabić z miejse obronnych i obozów 
oszańcowanych, zaskoczona zaś przez nieprzyja- 
ciela znienacka, umiała tylko dosiąść koni i ujść 
w galopie, nie bacząc eo się stanie z planem wo- 
jennym i resztą towarzyszy. 


Owe to dziesięć tysięcy. boerów bohaterów, 
przerzucanych z miejsca na miejsce, zatrzymało 
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pochód anglików i zadało im te zdumiewające | 


świat wojskowy klęski. 


niu Transwaalu za posiadłość angielską, wojna 
urzędownie będzie skończoną; walka zaś, jaka się 


Pięćset dobrze uzbrojonych, gotowych na | jeszcze wywiąże, przyjmie jaż charakter wojny 


wszystko i dobrych strzelców, ukrytych w zasie- 
kach lub za zrębami skał, może powstrzymać 
dziesięćkroć liczniejszego wroga i o klzskę go 
przyprawić, ale w otwartem polu atakować go 
nie jest w stanie. Tem się tłómaczy dlaczego boerzy, 
świetni w obronie, nie przechodzili nigdy prawie 
do zaczepnego bojn i nie zdobyli w swoim czasie 
Ladysmithu, Kimberleyu i Mafekingu; 
lordowi Bullerowi stanowczej klęski nad Tagelą, 
którą po dwakroć z taką brawurą forsował. Do 
podobnych operacyj bowiem potrzeba było sił od- 
powiednich, a nadewszystko karnego żołnierza. 
Sama waleczność, nawet do bohaterstwa posunię- 
ta, nie stanowi jeszcze © zwycięstwie. To też mę- 
stwo i determinacya gen. Bothy nie mogły ocalić 
Pretoryi. 

Z ustąpieniem rządu maszyna przestała funk- 
cyonować. Niezapłaceni za maj urzędnicy, któ- 
rym pensya wydaje się każdego 29 dnia miesiąca, 
poczęli szemrać przeciw rządowi. Wypuszczenie 
biletów kredytowych nie podobało się nikomu, 
tem bardziej, że pośród ludu poczęły krążyć wieś: 
ci, jakoby wywieziono do Lidenburga milion fan- 
tów sterlingów w złocie, a skoro do tego dodano 
jeszcze, że wszystko znajdujące się w monetach 
i sztabach złoto będzie wywiezione, wzburzenie 
wzmogło się bardzo i wszędzie zapanował nieopi- 
sany chaos. Urzędnicy ostrzegli sędziego Grego- 
rewskiego i burmistrza Poschgolera, że z bronią 
w ręku sprzeciwiać się będą wywiezieniu złota 
z piwnic bankowych, a wielu z mieszkańców obie- 
cało im swoją pomoce. 

Rzecz naturalna, że przy takich warunkach 
o obronie stolicy mowy nawet być nie mogło. 


Lecz jak po upadku Bloemfonteinu wzmogła 
się energia boerów, tak bardzo być może, że i 
obecnie dzielny obrońca niepodległości gen. Botha 
zgromadzi pod swemi sztandarami dostateczną 
liczbę waleeznych, z którymi długo jeszcze bro 
nić się zdoła w niedostępnych górach Lidenburga. 

Korespondent gazety angielskiej „Daily Ex- 
pres“ przeprowadził z prezydentem Kriigerem roz- 
mowę, w której ten ostatni wyraził się wcale 
niedwuznacznie, że zajęcie Pretoryi nie oznacza 
jeszeze końca wojny. „Nieprzyjaciel wtargnął do 
naszego kraju—mówił dalej prezydent—ale go 
jeszcze nie zdobył. Teraz dopiero zacznie się 
wojna partyzancka, która obejmie olbrzymią prze 
strzeń. Dużo jeszcze krwi popłynie,, ale wina to 
rządu angielskiego." 

Przedstawiciel Transwaalu w Brakseli dr. Leyds, 
jak informuje gazetka „Petit Bleu“ również nie 
uważa jeszcze wojny za skończoną, chociaż z za- 
jęciem Pretoryi liczyć się trzeba poważnie. Istniały 
podobno dwa plany. Wedle pierwszego miano 
zamknąć się w Pretoryi i bronić jej do upadłego; 
zgodnie zaś z drugim planem, boerzy mieli cof- 
nąć się w góry, niedostępne dla wojsk angiel- 
skich. Przyjęto plan drugi. 

Wojna może więc trwać jeszcze bardzo długo, 
ale wcześniej czy później skończyć się przecież 
musi zawojowaniem obu rzeezpospolitych, bo tak 
postanowiono w Londynie. Wreszcie po ogłosze- 


nie zadali ; 


wewnętrznej, powstańczej niejako. Wobec tego 
skończą się skrupuły Portugalii co do naruszenia 
neutralności i nie już nie stanie jej na przeszko- 
dzie, aby przeszachrować Anglii Laurenco-Mar- 
quez. Gabinet londyński prowadzi już podobno 
rokowania z rządami portugalskim i niemieckim, 
który poprzeduio już zawarł z Anglią układ od- 
nośnie zatoki Delagoa. W związku z tą sprawą 
znajduje się zamiar zbudowania kolei żelązuej od 
Bulewayo do portu Salisbury. Tym sposobem 
port Beira połączony by został z Kaplandem linią 
kolejową 2,000 mil długą. 

Niewątpliwie w przyszłości Anglia niemałe 
wyciągnie korzyści z podboju rzeczypospolitych 
południowej Afryki, czy atoli zrównoważą one 
straty, jakie obecnie ponosi, chociażby z racyi 
spraw chińskich, gdzie Anglia pragnęłaby odegrać 
pierwszorzędną rolę? 

Koniec wojny afrykańskiej sprowadził też 
pewne oziębienie stosunków między Anglią a 
Niemcami, które widocznie spostrzegły się, ile 
stracą w Afryce w szczególe, a w polityce kolo- 
nialnej w ogóle, wskutek wzmożenia się potęgi 
angielskiej. 

Prawie jednocześnie otrzymali dymisyę za 
anglofilstwo generalny konsul niemiecki w Kap- 
sztadzie i naczeluik departamentu kolonij w ber- 
lińskiem ministeryam spraw zagranicznych. Są to 
ofiary rządu niemieckiego, który tym Sposobem 
pragnie uspokoić oburzenie swego ludu, wywołane 
ostatniemi wypadkami na widowni wojny. 

Ostatnie zwycięstwa angielskie w południo- 
wej Afryce nie wywołały w Anglii zbytniego en - 
tuzyazmu. Rezultaty praktyczne tej kosztownej 
wojny dotychezas przyniosły tylko zajęcie hoga- 
tych kopalni złota, pozostaje atoli do zrobienia 
rzecz trudniejsza, określenie stosunku zawojowa- 
nych krain do Anglii i ułożenie sposobu życia 
między dwiema narodowościami, zamieszkującemi 
rzeezpospolite południowej Afryki, gdzie ludność 
holenderska przeważa. 

Przezorni mężowie stanu przewidują z tego 
tytułu wiele jeszcze kłopotów dla Angli, a nawet 
szereg powstań, które siłą oręża trzeba będzie 
uśmierząć, zanim Transwaal i Orania na dobre 
wcielą się w organizm polityczny Wielkiej Bry- 
tanii. 

S. J. 


ZYGZAKI. 


Kiedyś podobno zrobiono analizę wody w stu- 
dniach łódzkich. Od tych ezasów widnieją jesz- 
cze gdzieniegdzie napisy — tam gdzie ich nie- 
ubłagany czas nie zniszczył, opiewające: Woda 
do picia przydatna po przegotowaniu, lub woda 
zupełnie do picia nieprzydatna. 

Od tych ezasów sporo lat minęło, a kamie- 
nieznik łódzki ani myśli o tem, jaką daje wodę 
swoim lokatorom. O. analizę nie dba wcale a cie- 


szy się, jeżeli ze studni płynie ciecz żółtawa, gęsta 
jak ropa. Słyszeliśmy nawet, że z powoda tej cieczy 
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gęstej EEEE ray wo O GRZEJE ZA 4 właściciele domów chcą 
popodnosić komorne, zwłaszcza w lecie, uzasad- 
niając swoje żądania tem, że lokator nie będzie 
potrzebował szukać wód mineralnych poza gra- 
nicami kraju i na tem duże oszczędności po- 
czyni. 

Jakkolwiek każdy medal ma dwie strony, 
jednakże nagabywani przez wszystkich śledzien- 
uików, którzy, pijąc więcej wody w dni upalne, 
podostawali katarów żołądka, ośmielamy się za- 
nieść do was prośbę, czcigodni panowie kamie- 
nicznicy, abyście w jak najkrótszym czasie ze- 
cheieli zrobić analizę swoieh studzien, a to dlatego, 
że wszyscy ci, eo z waszej wody otrzymają naj- 
różnorodniejszo przypadłości zdrowotne, mogą 
się upomnieć sądownie o koszty na kuracyę. 

* 


Zapewne i mnie nabawiliście szanowni ka- 
mieniecznicy złego humoru przez swoją wodę 
i niezawodnie muszę już mieć początki kataru, 
bo wszystko zaczyna mnie irytować, na eo 
spojrzę. Naprzykład w tej chwili przyszła mi na 
myśl łódzka kanalizacya. W każdem podwórka 
jest olbrzymi dół, w który wpada nieczystość 
z całego domu. Doły te oczyszczają i wywożą 
% nich rozmaite miazmaty tak zwane towarzy- 
stwa asenizacyjne, które pomimo Jicznych ną- 
szych nawoływań nieustannie rozpierają się na 
ulicach nawet pryncypalnych o wszystkich po- 
rach dnia, nie bacząc nawet na niesłychane upały, 
które przecież muszą oddziaływać niezbyt dobrze 
na zdrowotność nieskanalizowanego i ciasno za- 
budowanego miasta. 

Ale czy towarzystwa asenizacyjne dezyn- 
fekują kiedy te doły karbolem lub wapnem? 

To też radziłbym wam wcześniej zająć się 
tą sprawą szanowni kamienicznicy i o ile moż- 
ności, po każdych nawiedzinach umizgującej się 
do Łodzi asenizacyi, wymyć doły odpowiednio 
wapnem lub karbolem. 
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I wy panowie fabrykanci wody sodowej, 
udający naszych przyjaciół —co chczcie nam do- 
starczać zdrowej wody zamiast tej, którą mamy 
w studniach łódzkich, mieszczących się często 
w sąsiedztwie z powyżej opisanemi dołami miej - 
cie się na baczności! 

Zdawałoby się, że trafiliśmy na ludzi dobrej 
woli w Łodzi, a tymczasem są to pankowie, któ- 
rzy nie a nie nie dbają o zdrowie publiczne i fa- 
brykują tę wodę nie wiadomo jak. Syfony bru- 
dne, a balony nie pobielane sprawiają to, że po 
wypiciu szklanki wody, dostajesz spragniony czło- 
wieku boleści w żołądku. Wijesz się jak wąż 
i przeklinasz wodę selcerską i sodową z pseudo 
fabryk łódzkich. 

Trzeba byłoby się wziąć na seryo do tych 
swędzarni wydawać zezwolenia tylko farmaceu- 
tom lub lekarzom, którzy byliby odpowiedzialni 
za wyrób wód mineralnych. 

Spodziewamy się, że nasz głos nie pójdzie 
na marne, a panowie restauratorzy, cukiernicy 
i sklepikarze będą brali wodę tylko w zakładach 
dających gwarancyę, że ta woda jest zupełnie 
hygieniczna i jak się to u warszawskich apteka- 
rzy dzieje, zrobiona na destylowanej wodzie. 

Ale pozatem jest tysiące sklepików, których 
właściciele poją biedniejszą ludność, sprzedając 
szklankę po 2 grosze, a zato chcą kupować wo- 
dę jaknajtaniej. I tym, uczciwie prowadzącym 
interes, zakładom, tworzą konkurencyę swędzar- 
nie, które żyją z wymiany złych syfonów na do- 
bre i z obniżaniem ceny na produkt jaknajgor- 
Szy. 


KRONIKA, 


Boże Ciało. Kiedy w wieku XI poezęto zaprze- 
czać rzeczywistej obecności Pana Jezusa w Najświęt- 
szym Sakramencie, kiedy tem zaprzeczaniem poczę- 
to wyrządzać zniewagę temu Najświętszemu Sakra- 
mentowi, wtedy Kościół święty, ożywiony obec- 
nością w nim Ducha Świętego, postanowił publicz- 
nie okazać swą wiarę w rzeczywistą obecność 
Pana Jezusa, Boskiego ciała Jego żywego (a za- 
tem z krwią i duszą i Bóstwem połączonego) w Naj- 
świętszym Sakramencie — i w tym celu ustano- 
wił uroczystość Bożego Ciała. 


Chociaż obchodzono tą uroczystość w nie 
których kościołach już na początku XIII wieku, 
to jednak dopiero od papieża Urbana IV w 1294 
roku, a od soboru powszechnego 1311 roku 
obchodzona jest ta uroczystość w eałym Kościele 
katolickim. 

Papież Jan XXII dodał do tej uroczystości 
oktawę, i odtąd obchodzi się ta uroczystość z wy- 
stawieniem Najświętszego Sakramentu przez ośm 
dni. 

W dniu wczorajszym, jako w dzień Bożego 
Ciała od rana zaczęto się krzątać nad udekoro- 
waniem wejściowej bramy kościoła Św. Krzyża 
i czterech ołtarzy, z których pierwszy mieścił się 
na ulicy Mikołajewskiej po prawej stronie obok 
Hotelu Rzymskiego, drugi na ulicy Nawrot około 
domu M 9, trzeci na ulicy Piotrkowskiej obok 
domu NE 118 i ma koniec czwarty na ulicy Prze- 
jazd obok parkanu ogrodu majstrów tkackich. 
Na ulicach w różnych "punktach powiewały gir- 
lazdy z zieleni, upiększane różnemi inicyałami 
i obrazami Świętych. 

Wiele domów ubrano zielenią. Od rana ulice, 
któremi miała iść uroczysta procesy, zwiedzały 
tłamy pobożnych, a już od godziny 9'/, ruch tram- 
wajowy i kołowy w powyższych miejscowościach 
był wstrzymany. 

Po odprawionej sumie, którą z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu celebrował ks, Dobro- 
gowski, przy dźwiękach kapeli kościelnej i i chórów 
śpiewackich procesya udała się najpierw ulicą 
Mikołajewską. Tu przed pierwszym z ołtarzy od- 
było się odśpiewanie ewangelii podług św. Mateu- 
sza, następnie przy drugim ołtarzu, przy ulicy 
Nawrot, podług św. Marka, na ulicy Piotrkow- 
skiej podług św. Łukasza, i nakoniec na ulicy 
Przejazd odśpiewano ewangelię podług św. Jana. 

Uroczystą procesyę poprzedzały chorągwie 
niesione przez bractwa i obrazy święte, niesione 
przez dziewice, ubrane w bieli, dzieci sypały ży- 
we kwiaty pod stopy celebranta. Po obu stro- 
nach ustawione były szpalerami cechy rzemieślni- 
cze z chorągwiami cechowemi, które w miarę 
zbliżania się procesyi przyjmowały udział w dal- 
szej ceremonii, zamykając kondukt pochodu. 

Następnie. pod baldachimem, z Przenajświęt- 
szym Sakramentem w ręku, ukrytym w ozdobnej 
monstrancyi, w asystencyi duchowieństwa i kleru, 
postępował wolnym krokiem, zamykając procesy ę, 
celebrant ks. Dobrogowski, Za nim niezliczone tłu- 
my pobożnych postępowały w ciszy, nadając uro- 
czystości charakter nadzwyczaj majestatyczny. 

Po południu w tymże kościele odbyły się s80- 
lenne nieszpory, w czasie których wyszła procesya 
z cechami do kościoła N. M. P. ua Starem Mieście, 
gdzie połączywszy się z procesyą tejże parafii, 
którą celebrował ks. Siennicki, udała się do ołta- 
rzy. Kapela kościelna wraz z chórami wykona- 
ła pieśni nabożne. Tysiączne tłumy pobożnych 
nadawały procesyi wygląd uroczysty. 

Z rana w kościele tym sumę celebrował ks. 
prałat hr. Łubieński. 


Odpust w Łagiewnikach. W środę przy pię- 
knej pogodzie tysiące osób podążyło z Łodzi do 
Łagiewnik na odpust św. Antoniego. 

Od godziny 5 rano można było spotkać du- 
że zastępy pątników, o godzinie 7 rano pociągi 
tramwajowe, dążące w stronę Starego Miasta tak 
oblegane były przez publiczność, że służba tram- 
wajowa nie mogła dać sobie rady. 

Na szosie ciągnął się cały sznur dorożek, 
bryczek i wozów, które powsacały późnym do- 
piero wieczorem. Tego dnia na odpust przybyło 
kilka kompanij pątników i przyjezdnych z dal- 
szych okolie, aby pomodlić się przed cudownym 
obrazem Św. Antoniego. Sumę celebrował ks. 
prałat Łubieński. 

Na dużej przestrzeni obok kościoła setki kra- 
mów i kramików cieszyły się powodzeniem. 


Nabożęństwo na zakończenie roku szkolne- 
go dla młodzieży szkolnej wyznania ewange- 
liekiego, uezęszczającej do zakładów naukowych 
w granicach parafii Św. Trójey odbędzie 
się w sobotę dnia 16 czerwca o godzinie 10 ra- 
no w Kościele Św. Trójcy. 


Pogrzeb ś. p. pastora Klemensa Ronthalera. 

W duiu wczorajszym z mieszkanią przy uli- 
cy Zawadzkiej M 8 odbyło się przewiezienie zwłok 
$. p. pastora Ronthalera na cmentarz ewangelicki. 
W mieszkaniu, gdzie stały zwłoki zmarłego, prze- 
mówił w języku polskim pastor z Ozorkowa, Le- 
man, poczem ciało ulicami Zawądzką i Piotrkow- 
ską odprowadzone były dó kościoła Św. Trójey, 
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gdzie nad zwłokami zmarłego „paz? w języ- 
ku niemieckim pastor Hadryan, stąd przez Nowy 
Rynek i ulicę Konstantynowską ruszył orszak 
w następującym porządku: chóry kościelne oby- 
dwóch parafij ewangelickich, Towarzystwo śpie- 
wacze niemieckie, wikaryusz parafii św. Trójcy, 
niosący na pluszowej poduszce ordery, których ka- 
walerem był zmarły, a mianowicie: order św. Stani 
sława 2 kl., order św. Anny 2 kl., oznaki honoro- 
we: Czerwonego Krzyża i chrześciańskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności, medal srebrny w Bogu 
spoczywającego Cesarza Aleksandra III, żeton 
Towarzystwa strzeleckiego, którego zmarły był 
członkiem, dalej postępował superintendent decy- 
zyi pastor Bursze senior, pastor Jeleń parafii re- 
formatorskiej z Warszawy, pastor Manitius z koś- 
cioła św. Jana. Poczem niesiono krzyż, za którym 
postępowały sieroty przytułku, którego pierwszym 
inicyatorem był 8. p. Ronthaler, następnie Towa- 
rzystwy strzeleckie, reprezentanci chrześciańskie- 
go Towarzystwa dobroczynności, Towarzystwa 
śpiewackiego kościoła Św. Trójey, którego zało- 
życielem był zmarły. następnie rodzina, krewni, 
przyjaciele i znajomi. 

Orszak pogrzebowy zamykał kilkutysięczny 
tłum parafian i ludności, oddający ostatnią przy- 
sługę zmarłemu, za życia przes wszystkich głę- 
boko szanowanemu, 

Nad grobem przemawiał w języku polskim 
pastor Gundelach, który w rzewnych i dobitnych 
słowach określił żywot i zasługi zmarłego jakie 
położył nietylko dla parafii lecz i dla ogółu miesz- 
kańców naszego miasta. 

Na trumnie umarłego złożono mnóstwo wień: 
ców od rodziny, kolegów, przyjaciół i instytucyj, 
między innemi: Towarzystwo dobroczynności—Kol- 
legium Kościelne—Koledzy—Koledze—O0d Rodzi- 
ny Płacheckich—Gustawowa Greyer—Rodzina F. 
Abel—Eugen. Geyer—R. E. kochanemu Pastorv- 
wi Ronthaler Stowarzyszenie Śpiewaków —Ro- 
dzina Grohmann—Kochanemu Stryjowi—Kocha- 
nemu Szwagrowi—0d Towarzystwa Strzeleckie- 

go—0d Siostrzeńców—Od syna i Synowej—0d 
Kolegów uniwersyteckich— Juliusz Kindler z Rodzi- 
ną—Lohrerowie—Rodzina Żukowskich. 


Z Towarzystwa dobroczynności. Wobec zbli- 
żającego się terminu ogólnego zebrania, proszeni 


jesteśmy przez wielu członków rzeczywistych o 


zwrócenie uwagi zarządowi, że popołudniowe go- 
dziny dla zebrań ogólnych są nieodpowiednie, 
gdyż ludzie pracy w dzień powszedni pozbawieni 
są możności uczestniczenia w zebraniu. Uwaga 
to zupełnie słuszna, do której, mamy nadzieję, za- 
rząd zechce się zastosować we względu na dobro 
instytucyi. 

— Dowiadujemy się, że wiceprezes Towa- 
rzystwa dobroczynności p. R. Ziegler zrzeka się 
tej godności. 


Nowa szkoła. Od nowego roku szkolnego 
powstanie w naszem mieście nowa szkoła pry- 
watna męska, którą otwiera p. Leon Kościanow- 
ski, łodzianin, wychowaniec wyższej Szkoły rze- 
mieślniczej, obecnie zamienionej na Szkołę prze- 
mysłową. P. Kościanowski karyerę nauczyciel- 
ską rozpoczął w szkole prywatnej Hilarego Zei- 
dla w r. 1875, następnie był nauczycielem w szko- 
le Jana Dareckiego. 

Przez lato p. K. prowadził sam szkołę męską, 
którą przekazał p. Józefowi Majerowi. Pracował 
potem w szkole p. Graczyka, a w ciągu ostatnieh 
sześciu lat był nauczycielem w szkole p. St. Tho- 
masa. 


Z Pogotowia ratunkowego. Odkładając szcze- 
gółowe sprawozdanie z dochodu, osiągniętego z za - 
bawy ogrodowej w d. 10 b. m, na rzecz Pogoto- 
wia ratunkowego, do zupełnego zamknięcia ra- 
thunków Zarząd Tow. doraźnej pomocy lekarskiej, 
składa niniejszem jak najserdeczniejsze podzięko- 
wanie łaskawej publiczności, oraz wszystkim tym, 
dzięki uczyaności i staraniu których osiągnięty 
został tak świetny wynik zabawy. 

Powodzenie zabawy zawdzięczyć należy prze- 
dewszystkiem gorliwej pracy stałego komitetu za- 
baw i uprzejmych gospodyń i gospodarzy, oraz 
łaskawemu współudziałowi: Towarzystw śpiewac- 
kich „Lutnia* i „Manergesangverein,* miejscowego 
grona miłośników sceny, Towarzystw cyklistów 

„Warszawskiego* i „Union,* szanownym nan- 
czycielkom i nauczycielom, dyrektorowi p. Qua- 
stowi i p. Petrykowskiemu, oraz poparciu prasy, 
którym wyrażamy naszą wdzięczność najgłębszą. 

Serdeczne podziękowanie należy się firmom: 
K. Szajblera, L. Grohmana, I, K. Poznańskiego 


M 135 


ROZWOJ. — Irro Rinok; „dnia 45 osoren, IWE |_| || |. | O dnia 15 czerwca 1900 r. 


3 


—— 


i Stowarzyszeniu pracowników handlowych, za 
użyczenie materyałów dekoracyjnych; pani Annie 
Szajblerowej, radey handlowemu p. E. Herbstowi, 
bar. J. Heiutzlowi, pp. A. Grohmanowi oraz Gun- 
delachowi za ofiarowane kwiaty; pp. Nordbrocho - 
wi i Jungniklowi, za bezinteresowne wykonanie 
robót malarskich; firmom: K. Szajblera, R Bider- 
mana i „Wulkan* za udzielenie siły roboczej, 
wreszcie wszystkim tym, którzy czemkolwiek 
przyczynili się do powodzenia zabawy. 
Za Prezesa Wice-Prezes 
Dr. Pinkus. 
Członek Zarządu—Sekretarz 
Dr. K. Jasiński. 


Komitet trzeźwości. W środę odbyło się, 
pod przewodnictwem prezesa r. st. Kwarnborga, 
posiedzenie łódzkiego powiatowego komitetu trzeż: 
wości. Na stole obrad znalazły się rozmaite 
sprawy bieżące. Przedewszystkiem więc zatwier- 
dzono wydatki w sumie rb. 377 kop. 50, jakoto: 
na wypłazenie pensyi zawiadującym oraz najem 
stróża w herbaciarniach: Aleksandrowie, Tuszy- 
nie i Konstantynowie rb. 132 za marzec i kwie- 
cień; za wynajęte lokale na herbaciarnie w tych- 
że osadach za czas od 14 kwietnia do 14 lipca 
r. b, 110 rb.; na zakup instrumentów muzycz- 
nych do herbaciarni (arystony) rb. 85 kop. 50 
i nakoniec awans referentowi na wydatki kan- 
celaryjne w sumie rb. 50. 

Dalej, stosując się do polecenia p. guberna- 
tora piotrkowskiego z d. 20 maja r. b, w któ- 
rem wskazano prawa komitetów powiatowych, 
dotyczące przemiany remanentu od wydatków na 
papiery procentowe, lub też zdeponowanie w ka- 
sie oszczędności, celem przyrostu procentu, po- 
stanowiono remanent z r. 1899 w sumie rb. 1,944 
kop. 70, zamienić na papiery procentowe, a mia- 
nowicie za rb. 1,500 rentę państwową 4% i po- 
zostałe rb. 444 kop. 70 wraz z różnicą kursu 
wnieść do kasy oszczędnościowej przy łódzkim 
oddziale banku państwa. Zgodnie z rozporzą- 
dzeniem p. gubernatora piotrkowskiego z d. 21 
maja r. b., wskazującem prawa komitetów pò- 
wiatowych trzeźwości co do określania rozmiaru 
wynagrodzenia osobom pełniącym obowiązki w za- 
kładach utrzymywanych przez kuratoryum, u- 
chwaleno, wobec ciągłego rozwoja pomyśluego 
herbaciarni w Aleksandrowie, powiększyć pensyę 
bufetowej z rb. 15 do 20 miesięcznie. 

W dalszym ciągu komitet uprosił opiekunów 
obwodowych pp. Lorentza, Swatka, Kłysińskiego 
i Kuźniaka aby zajęli się wyszukaniem odpo- 
wiednich lokalów na pomieszczenie projektowa- 
nych herbaciarni w Zgierzu i Czarnocinie. Przy- 
jęto do wiadomości odezwę p, gubernatora piotr- 
kowskiego z d. 20 maja r. b. polecającą, ażeby 
osiągane z obrotów w herbaciarniach wpływy 
były wnoszone całkowicie do kasy powiatowej; 
sum tych nie wolno używać na pokrycie jakich- 
kolwiek wydatków. 

W dalszym toku obrad zatwierdzono budżet 
dochodów i wydatków na rok 1901. W budże- 
cie tym przewidywane dochody obliczono na rb. 
15,009; rozchody zaś na rb. 13,848. W rubryce 
dochodów figurują: przewidywany remanent od 
specyalnych funduszów kuratorynm trzeźwości rb, 
1,364; zapomoga od rządu na przedsiębiorstwa 
rb. 3,660; % na kapitał rb. 73; wpływy z herba- 
ciarni rb. 9,911. W rubryce wydatków figurują: 
rozchody na wydatki kancelaryjne i pensye re- 
ferenta rb. 500, na urządzenie i utrzymanie her- 
baciarni rb. 13,343. 

Dalej postanowiono asygnować opiekunowi 
obwodowemu, pastorowi E. Golzowi rb. 35 na 
kupno lodowni do herbaciarni w osadzie Aleksan- 
drowie. 


Ze spraw szpitalnych. Szpitalnictwo, jak 
wiadomo, nie należy do benjaminków społeczeń 
stwa naszego, a w szczególności łodziau. Nigdzie 
nie odczuwa się w takim stopniu brak szpitali, 
jak w Łodzi; założenie projektowanego szpitala 
miejskiego uczynić może zadość gwałtownej w tym 
względzie potrzebie. Lecz i te szpitale, które po - 
siadamy, nie odpowiadają pod względem urzą- 
dzeń wymaganiom współczesnym, z zadowoleniem 
przeto zanotować nam wypada pewien krok, po- 
czyniony przez zarząd szpitala im. małż. Poznań- 
skich, który odbić się winien b. korzystnie na 
wewnętrznej gospodarce szpitalnej. Z decyzyi za- 
rządu uformowany został przy szpitalu komitet 
administracyjno-lekarski, składający się ze wszyst- 
kich lekarzy szpitalnych pod przewodnictwem 
członka zarządu p. Maurycego Poznańskiego; za- 


daniem tego. komitetu będzie rozpatrywanie 
wszelkich potrzeb szpitala i występowanie z od- 
powiednio umotywowanemi przedstawieniami do 
zarządu szpitalnego. W tych dniach odbyło się 
pierwsze posiedzenie wyżej wspomnianego komi- 
tetu, na którem poruszono wiele kwestyj, skiero- 
wanych ku dobru chorych. 

Inieyatywa zarządu, jak słyszeliśmy, zo- 
stała przyjętą z uznauiem przez lekarzy, którzy 
zapewne nie omieszkają wszelkiemi zależnemi od 
nich środkami przyczynić się do wprowadzenia 
w czyn wszelkich ulepszeń w dziedzinie szpital- 
nictwa. 


~ Fabryka łódzkich syonistów. W przyszły ponie- 
działek pnszezona będzie w ruch nowo-urządza- 
na na ul. Średniej NM 78 w dzierżawionych 
budynkach fabrycznych, fabryka założona: kosz- 
tem Sztylera i Dobraniekiego dla miejscowych 
syonistów, do której sprowadzone już zostały 
i ustawione warsztaty tkackie. Obecnie warszta- 
tów tych jest 140 i natakowych pracować będą 
wyłącznie tkacze żydzi. Liczba warsztatów ma 
być podniesioną w ciągu roku do 400. 

Fabrykanci zaofiarowali już gotowość dania 
na warsztaty te odpowiednich robót. Jeżeli spo- 
sób prowadzenia okaże się dobry m, syoniści wy- 
najmąw kilku punktach miasta lokale, gdzie na 
wzór już założonej urządzą więcej fabryk. 


Towarzystwo Akcyjne tabryki wyrobów me- 
talowych „Wawer“ (fabryka przy st. Wawer dr. 
żel. nadwiśl. pod Warszawą. Zarząd w Warsza- 
wie), zawiadamia okólnikiem, że na zasadzie za- 
twierdzonej ustawy z dnia 26 listopada 1899 r; 
oraz faktu sporządzonego w dniu 26 kwietnia 
r. b., rozpoczęło swe czynności. Do zarządu wy- 
brani zostali na dyrektorów pp.: Maks Gurewicz, 
Maksymilian Stankiewicz i Józef Goldfeder; na 
zastępców pp.: U. Sygał i Ignacy Wiener; na 
dyrektora zarządzającego powołany został p. Maks 
Gurewicz. Zadaniem Towarzystwa będzie fabry- 
kacya wyrobów metalowych i odlewów  żelaz- 
nych, a w szczególności wyrób łóżek metalowych 
(systemu angielskiego). 


Z ulicy. Dziś z powodu rozpoczęcia robót 
brukarskich na ul. Wólczańskiej wstrzymany zo- 
stał ruch kołowy na przestrzeni od ul. Św. An- 
dzeja do ul. Zawadzkiej. 


Teatrowi ludowemu w Łodzi poświęcił ob- 
szerną korespondencyę „Warszawskij Dniewnik*. 
Czytamy tam między innemi: 

Przy olbrzymich reklamach w fabrykachi in- 
nych publicznych miejscach, jakich używało ku- 
ratoryum trzeźwości dla teatru ludowego, nale- 
żało się spodziewać dużego napływu publiczno- 
ści, niestety jednak teatr ani razu nie był wy- 
przedany. Dochód z przedstawienia wahał się 
między 16 rb. 60 kop., a 162 rb. 35 kop. Naj- 
więcej wpływało do kasy w niedziele wieczorem, 
najmniej w czwartki 1 niedziele po południu. 
Ogólny dochód w całym sezonie wyniósł 3,201 
rb., eo na 44 przedstawienia daje przeciętny do- 
chód 72 rb. 75 kop. W rezultacie więc sezon dał 
deficytu 5,184 rb. 46 kop.; przeciętnie do jedne- 
go przedstawienia dopłacono 118 rb. 


Teatr letni. Prawdziwą przyjemność melo- 
manom łódzkim sprawił wczoraj p. W. Rapacki, 
który wystąpił w roli Janka w „Sprzedanej na- 
rzeczonej.* Pan Rapacki to stary nasz znajomy, 
o którym już pisaliśmy kilkanaście razy. To też 
obeenie zaznaczamy tylko, że w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy talent jego jeszcze więcej się roz- 
winął we wszystkich kierunkach. „Sprzedana na- 
rzeczona* wystawiona była starannie i dosyć po- 
prawnie. Z solistów na wyróżnienie zasłużyli p na 
Bertoletti (Esmeraida), p-na Niesiołowska (Ma- 
rynka), p. Narecki (swat) i p. Dolski (Tomek). 

— Jutro w sobotę p. Wiucenty Rapacki, ulu- 
biediea naszej publiczności wystąpi w najlepszej 
swojej roli w operetee „Dzwony Kornewilskie * 
Zarówno gościuny występ p. R., jak i piękna 
operetka, dawno niegrana w Łodzi, wypełnią 
niezawodnie teatr po brzegi 

W niedzielę wystawioną będzie wieczo- 
rem „Halka* w nowej wystawie. 

Po południu „Piosenki Tyrolskie* operet- 
ka i „Młynarczyk w "zalotach" balet w 1 akcie. 


Na wystawę sztuk pięknych przy ul. Piotr- 
kowskiej NM 31, przybyły obrazy Sypniewskiego, 
Szyndlera, Trębacza, Papieskiego, M. Gaźycz, 
Altmana i wielu innych. 

Ze szkoły rękodzielniczo-przemysłowej. Uro- 
czyste zamknięcie roku szkolnego odbędzie się 


w niedzielę dn. 17 czerwca o godzinie 12 w po- 
łudnie. 

Zabawa dziecinna Stowarzyszenia nauczy- 
cieli chrześcian, Przypominamy 0 niedzielnej 
zabawie dziecinnej w lesie w Gałkowie, która 
zapowiada się świetnie. 


Pan Gubernator piotrkowski przybył do na- 
miasta dziś o godzinie 11 rano. 


Osobiste. W dniu 4 lipca p 
kowski, majster kominiarski, 
jubileusz pracy swej w Łodzi. 


Ćwiczenie. W poujedziałek dnia 18 czerw- 
ca r. b. o godzinie 64 wieczorem odbędzie się 
ćwiczenie straży ogniowej ochotniczej łódzkiej 
Ii II oddziałów, przy domach rekwizytowych 
tychże oddziałów. 


Ż Paryża. Bawiący obecnie nad Sekwaną 
nauczyciel tańców p. Stanisław Zaborski, wszedł 
w porozumienie z właścicielem „Palais de danse* 
i zamierza zorganizować balet polski. O ile na- 
nan porozumienie co do zwrotu kosztów podróży, 

. St. Zaborski zaangażuje lepsze siły baletowe 
š Łodzi, Warszawy i t. p. 


Zə szkół miejskich. Jutro t. j. w sobotę 
dnia 16 czerwca kończą się nauki we wszystkich 
szkołach miejscowych i rozpoczynają wakacyę, 
które trwać będą do dnia 29 sierpnia. 


Majówka szkolna. W dzień Św. Antoniego 
w lasku koło szosy Milsza odbyła się majówka, 
urządzona przez p. A. Zielinskiego dla uczniów 
swej szkoły. Dzieciarnia wesoło spędziła czas na 
zabawie do wieczora. 


Popis. Prosżeni jesteśmy 0 zaznaczenie, ze 
w Poniadziałek dnia 18 b. m. o godzinie 8- -mej 
punktualnie w lokalu Towarzystwa Muzycznego 
Zawadzka 5., odbędzie się popis uczennic i ucz- 
niów Pani Stefanii Szubert- Biernackiej. 


Roboty gazowe. Służba techniczna miejską 
przekonała się, iż robotnicy zakładu gazowego, 
przy doprowadzeniu do pierwotnego stanu bruku, 
zdjęteg o w celu ułożenia rur gazowych, dokony- 
wują roboty niedbale, bez uwzględnienia warun- 
ków technicznych, wskutek czego nowozałożony 
bruk pozostawia bardzo wiele do życzenia. Z te- 
go powodu wydane będzie zarządzenie niezwłocz- 
nego doprowadzenia do należytego stanu bruków 
uszkodzonych i prowadzenie nadal robót gazo- 
wych z ścisłem zachowaniem przepisów cv do 
doprowadzenia bruków do porządku. 


Pogotowie ratunkowe w dnia 10,11i 12 b. m. 
było wzywane do 25 wypadków, a mianowicie: 
4 stłuczenia, 2 rany cięte, 1 rana tłuczona, 1 za- 
trucie, 4 omdlenia, 1 utrata przytomności, 3 ata- 
ki nerwowe, 1 napad kolki, 1 kurez kiszek, 3 osła- 
bienia ogólne, 3 razy nie zastano poszwankowa- 
nego i raz przyjazd "odwołano. W powyższych 
wypadkach Pogotowie po udzieleniu doraźnej po- 
mocy 5 poszwankowanych odwiozło do szpitali 
i 1 do domu. 


Śmierć od uderzenia. Mieszkaniec wsi Krzywiec, po- 
wiatu łódzkiego Jan Furnert, jadąc ze wst Wierzbno do 
Aleksandrowa szosą, wypadł z bryki na bruk, Upadek był 
fatalny, gdyż Furnert uderzając głową o kamień, z powodu 
silnego wstrząśnienia mózgu, znalazł Śmierć na miejsen, 

Wypadek. W dniu wczorajszym ua Wodnym Rynku 
w domu pod XM 12 z mieszkania Antoniego Doreń, wyleciał 
z okna 2 2 piętra na bruk jego lś-roczny synek Bolesław, 
który znalazł śmierć na miejscu. 

Śmiertelne uderzenie. W tych dniach mieszkanka ko- 
lonii Budy-Stoki, gminy Nowosolna, Salomea Radecka, 
z owsa sąsiada wypędzała konia, który uderzył ją kopy- 
tem tak mocno w brzuch, że na miejscu wyzionęła ducha. 

Nagły zgon. We wsi Biskupia-Wola kolonista Marceli 
Kubala, w więkn lat 52, z niewiadomej przyczyny zmarł 
nagle Śledztwo, celam wyjaśnienia przyczyny śmierci 
prowadzi się. 

Pożary. We wsi Nadolna pożar zniszczył zabudowa- 
nia gospodarcze, należące do Jana Stasiaka. Straty wyno- 
szą około 450 rubli. 

— W osadzie Masłowice, skutkiem nieostrożnego ob- 
śhodzegia się z ogniem wybuchł pożar, który obrócił w pe- 
rzynę dom mieszkalny kolonisty Walentego Kaliskiego, 
stodołę, oborę i 2 sztnki inwentarza żywego. Straty ohli- 
czają na 2,000 rubli. 

Drobne ognie. W środę o godzinie 11 minut 35 wie- 
czorem straź ogniowa ochotnicza zaalarmowaną została do 
pożaru na ulicę Juliusza, gdzie w podwórzu fabry ki Bayer 
i Wolf zapaliły się w komórkach drewnianych z niewia- 
domej przyczyny, różne sprzęty. Do pożaru przybyły 
1, H i II oddziały straży ogniowej, lecz czynnym był 
tylko II oddział. Straty nieznaczne. 
dniu wczorajszym o godzinie 64 wieczorem na 
Wodnym Rynku zapalił się w czasie przedstawienia pro- 
wizoryczny „Czarny Gabinet“. Do pożaru pośpieszyły 
Ii M oddziały straży ogniowej, które jednakże nie były 
czynne, gdyż ogień przed przybyciem umiejscowiono w za- 
rodku. Skończyło się na spaleniu niektórych rekwizytów. 


Julian Fran- 
AAR 25 letni 
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Z WARSZAWY. 


Wzloty balonów. Podczas pobytu szacha per- 
skiego w Warszawie, przy przeglądzie wojsk na 
polu Mokotowskiem dnia 8 b. m. puszezono balon 
warszawskiego parku aerostatycznego, objętości 
640 metr. sześciennych. 

Obecnie znajdujemy w „Warsz. dniewn.* 
sprawozdanie z podróży tego balonu. w którym 
odbyli ją J. Kr. W. ks. Jaime de Bourboa, po- 
ruczuik pułku huzarów lejb gwardyi i dowódca 
parku aerostatycznego, kapitan Pierow. 

Po 6 godzinnej podróży balon opadł w gub. 
lubelskiej w pobliżu wsi Wrzostówka, przebiegł- 
szy około 150 wiorst. 

Najwyżej balon uniósł się na 1,800 metrów. 

Nazajutrz, dnia 9 b. m., o godzinie 8 zrana, 
z pola Mokotowskiego puszczono drugi -balou 
z aeronautami pp. Kowalewskim i Agapowem. 

Przeleciawszy nad Łazienkami, Wilanowem 
i ted., balon po 10-godzinnej podróży przebył 
około 309 wiorst i kilkakrotnie wzlatując do wy- 
sokości 3,200 metrów, opadł w pow. włodzimier- 
sko-wołyńskim nieopodal źródeł rzeczki Pripegi 
w okolicy błot i jezior. 

Przez długi czas balon ten płynął nad wie- 
kowym lasem sosnowym na kotwicy, zaczepiając 
nią o wierzchołki stuletnich drzew masztowych. 

Aeronąuci warszawscy wpadli w błoto, po 
wielu wołaniach o pomoc, kilku mieszkańców 
miejscowych ze strachem i niedowierzaniem po- 
deszło do statku powietrznego, podejrzewając 
w nim „nieczystą siłę.“ 

Miejscowy „urjadnik,* jak zaznacza „Dniew- 
nik,* utrudnił aeronautom powrót do kolei, za- 
braniając włościanom odwieźć balon na kolej. 

Po lieznych przygodach podróżnicy powietrz - 
ni dostali się do st. Krymno, skąd powrócili do 
Warszawy. 


Qgłoszono prawo, na którego mocy oberpo- 
licmajster warszawski odtąd będzie mianowany i 
zwalniany z urzędu Najwyższemi Ukaząmi; urzę - 
dniey warszawskiego zarządu policyjnego, oprócz 
urzędów lekarskich, mianowani będą i dymisyo- 
nowani przez oberpolicmajstra. Urzędników le- 
karskich wybiera oberpolicmajster; etatowych mia- 
nuje minister spraw wewnętrznych i generał-gu- 
bernator, nadetatowych — minister spraw we- 
wnętrznych. 

Wydział słownictwa technicznego. Zawią- 
zany przy stowarzyszeniu techników w Warsza- 
wie w kwietniu r. z. wydział słownictwa tech- 
nicznego postawił sobie za zadanie zebrać istnie- 
jące materyały słownikowe, oraz ustalić i spraw- 


63) 
Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 


(Dalszy ciąg — patrz XM 134). 


Z gromadki odłączył się człowiek w podar- 
tem odzieniu i zmiętym kapeluszu, w obrzynkach 
na bosych nogach, człowiek z pręgami czerwo- 
nemi po całej twarzy i skierował się ku wię- 
zieniu. 

— Ty gdzie leziesz? — krzyknął na niego 
sołdat z karabinem. 

— A ty czego drzesz się? — nie się nie tro- 
piąc krzykiem wartownika, odpowiedział obdar- 
tus i powrócił napowrót. — Nie puszezasz, po- 
czekam. A to drze się, jakby był generałem... 

Gromadka zaśmiała się, pochwalając postę- 
pek obdartusa. 

Byli to wszystko po większej części luduie 
ubogo odziani i oberwani, ale byli i porządnie 
napozór wyglądający mężczyźni i kobiety. 

Obok Niechludowa stał dobrze ubrany, wy- 
golony, rumiany jegomość, z zawiniątkiem w rę- 
ku, widocznie zawierającem bieliznę. Niechludow 
zapytał go, czy jest tutaj po raz pierwszy. 

Człowiek z zawiniątkiem powiedział, że by- 
wa tu każdej niedzieli i zaczęli rozmawiać, 

Był to szwajcar z banku, odwiedzający bra- 
ta, skazanego za oszustwo. Dobroduszny ten czło- 
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| dzić ważniejsze prawidłowe słownictwo techniez- 

j ne. Obecnie wydział ten zwraca się do różnych 
osób i instytucyj z prośbą o przyłączenie się do 
tej pracy i o poparcie odnośnych usiłowań. Za- 
rząd wydziału słownictwa składa się z p: Feliksa 
Kucharzewskiego, Aleksandra Podworskiego i Sta- 
nisława Okolskiego. 


Towarzystwo ratowania tonących. Pod prze- 
wodnictwem konsula Józefa Rawicza odbyło się 
w magistracie w sali hr. Berga doroczne ogólne 
zebranie członków Tow. ratowania tonących. Z te- 
go sprawozdania okazuje się, iż oddział tutejszy 
stale rozszerza zakres swej działalności. Na dzie- 
sięć nieszczęśliwych wypadków utonięć połowę 
uratowano. Towarzystwo liczy 70 ezłonków. Ma- 
jątek, oprócz inwentarza stacyi ratunkowej, wy- 
nosi w papierach procentowych i gotówką rubli 
4,160. Towarzystwo posiada główny posterunek, 
oraz trzy pomocnicze na Wiśle. Prezesem towa- 
rzystwa od czasu założenia towarzystwa, t. j. od 
lat 30 jest konsul Józef Rawicz. Zatwierdzono 
budżet ua następny rok w sumie 1,200 rb. Re- 
zultat był następujący: Prezes konsul Józef Ra- 
wież (ponownie). Do zarządu w miejsce wycho- 
dzących pp.: Stanisław Owikiel, Emil Gerlach; na 
kandydatów pp.: Karol Bevense, Józef Jeziorow- 
ski. Do komisyi rewizyjnej p. Ksawery Makow- 
ski, na zastępcę p. Bronisław Turowski. 

Opłata za wodę. Z rozporządzenia ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, na przyszłość usta- 


zeległej od właścicieli domów w Warszawie opła- 
ty za wodę: 

Jeżeli właściciel nie zapłaci w czasie właści- 
wym należącej się od niego opłaty minimalnej, 
w ciągu pierwszego miesiąca każdego kwartału, 
to przesłana mu będzie awizacya z ostrzeżeniem, 
że z nadejściem dnia pierwszego następującego 
kwartału, dopływ wody będzie wstrzymany. 
O mającem nastąpić wstrzymaniu dopływu wody 
zawiadomieni będą mieszkańcy tego domu za 
pośrednictwem wywieszonego w bramie ogłosze- 
nia; ogłoszenie takie wywieszone będzie przez 
służbę wodociągową, która też strzedz będzie, 
aby ogłoszenie pozostawało w całości na danem 
miejscu, a w razie potrzeby, w tym celu może 
do pomocy wzywać polieyę. 

Jeżeli jeszcze i ten Środek mie wpłynie na 
wniesienie opłaty, wówczas nieruchomość odciętą 
zostanie od sieci wodociągów miejskich, a. opła- 
ta ściągniętą będzie sposobem admioistracyj- 
nym. Jeżeli płaca dodatkowa za nadmiar użytej 
wody nie będzie uiszezoną w ezasie ustanowio- 
nym, to właścicielowi przesłane będzie żądanie 
zapłacenia tej dopłaty dodatkowej w ciągu trzech 
dni; gdyby zaś właściciel w tym terminie nie 


wiek kończył opowiadać całą swoją historyę, gdy 
podjechali powozem na gumach, zaprzężonym 


w pięknego rasowego konia wronego, jakiś stu- 
dent i dama zawoalowana. Student niósł zawi- 
niątko. Podszedł do Niechludowa i zapytał, eo 
należy zrobić, aby więźniom posłać pieczywo, ja- 
kie przywiózł z sobą. 

— Robię to na żądanie mej narzeczonej. To 
moja narzeczona. Rodzice jej poradzili, aby chleb 
zawieźć więźniom. 

— Ja nie wiem, jestem tutaj pierwszy raz, 
ale sądzę, że należy zapytać tego oto ezłowie- 
ka — rzekł Niechludow, wskazując na nadzor- 
cę w galonach, siedzącego z książeczką przed 
furtką. 

Podczas kiedy Niechludow rozmawiał ze stu- 
dentem, żelazne drzwi więzienia z okienkiem 
w pośrodku otworzyły się i wyszedł przez nie 
oficer z drugim nadzoreą. Wtedy ów jegomość 
z książeczką zawiadomił, że przyjęcie odwiedza- 
jących rozpoczyna się. Wszyscy pobiegli śpiesz- 
nie, jakby bojąc się spóźnić. Jedni szybkim kro- 
kiem, drudzy kłusem. Stojący przy drzwiach do- 
zorea rachował przybywających, głośno wyma- 
wiająe 16 — 17 i t. d. Drugi dozorca już we- 
wnątrz budynku, 'dotykając ręką każdego, także 
rachował wchodzących, ażeby przy wypuszezaniu 
napowrót nie pozostawić am jednego z odwiedza- 
jących w więzieniu i nie wypuścić nikogo z wię- 
Źniów. Rachmistrz ten, nie patrząc kto przecho- 
dzi, trącił ręka po plecach i Niechludowa, i to 
dotknięcie ręki obraziło go, ale wspomniał po co 
tu przyszedł i zrobiło mu się wstyd tego uczucia 
obrazy i niezadowolenia. 

Pierwszy pokój był obszerny, z żelaznemi 
drzwiami i z małemi okratowanemi żelazną kratą 
oknami. 


zapłacił, opłata ściągniętą będzie sposobem admi- 
nistracyjnym. 

Telefony. Towarzystwo rosyjskich inżynie- 
rów-elekrotechników pod firmą „Gabinet elek- 
tryczny* w Petersburgu zgłosiło się do magistratu 
miasta Warszawy, z propozycyą objęcia przed- 
siębiorstwa telefonów w Warszawie po upły- 
wie kontraktu, zawartego przez rząd z między- 
narodowem towarzystwem telefonów Bella. Ter- 
min wymienionego kontraktu upływa w listopa- 
dzie 1901 r. 


Z KRAJU. 


Przemysł kamienny. Na piasczystem pastwi- 
sku wsi Kowala, powiatu kieleckiego, tuż przy 
przystanku kolejowym „Sitkówka*, leży wapien- 
na góra „Jeżową* zwana. 

Od mieszkańców wsi Kowala prawo na ła- 
manie w „Jeżowej* kamienia, na zasadzie kon- 
traktu, nabył bankier kielecki, na lat cztery za 
ogólną sumę 1,600 rb. 

Nowy dzierżawca zbudował tor kolejowy od 
„Jeżowej* do przystanku i rozpoczął eksploata- 
cyę wapienia. Osiemdziesiąt par rąk męskich 
skaliste ściany  „Jerzowej* burzy młotem, drą- 
giem waży. prochem rozsadza, Taż pod górą 
kobiety, dziewczęta i niedorostki tłuką wyłama- 
ny kamień na szaber, który następnie układają 
w pryzmy. Gotowy szaber ładuje się na wagony 
i koleją rozwozi na potrzeby torów kolejowych. 
s wre Życie koło „Jeżowej* w ciągu całego 
roku. 

Każdy robotnik, łamiący kamień, przygoto- 
wywa go tygodniowo na 5 pryzm; każda dorosła 
robotnica tłukąca kamień na szaber, oddaje trzy 
pryzmy tygodniowo. Ze względu więc, że przy: 
gotowanego zapasu kamienia niema, więc tłucze 
się on od ręki, drobieniem kamienia zajętych jest 
około 50 dorosłych robotnie. Wszystkich ogółem 
pracujących przy „Jeżowej* jest około 130 osób. 
Od pryzmy wyłamanego kamienia płacą 1 rb. 
40 kop., od potłuczenia 1 rb. Dzienna więc pła- 
ca wynosi dla łamiących kamień 1 rb. 16?/, k., 
dla tłukących 50 kop. Tak tedy przedsiębiorca 
nie traci, a i biedni ludziska małourodzajnych 
gruntów Kowali mają zarobek. 

Zjazdy koleżeńskie. W dniu 30 b. m. od- 
będzie się w Radomiu zjazd koleżeński dawnych 
uczniów radomskiego gimnazyum, którzy ukoń: 
czyli je w roku 1890 i 1891." Bliźszych szezegó- 


łów eo do projektowanego zjazdu udzielają za- 


mieszkali w Warszawie pp. Władysław Buko- 
wiński (ul. Wspólna NM 25) i dr. Witold Ettinger 


(ul. Wspólna N 47). 


W pokoju tym, który nazywano poczekalnią, 
wisiał duży wizerunek Chrystusa, rozpiętego na 
krzyża. Niechladow szedł powoli, doznając róż- 
nych uczuć, Najpierw strachu przed tymi zło- 
czyńcami, co tu siedzą zamknięci, następnie lito- 
ści dla takich niewinnych, którzy, jak Kasia 
i wczorajszy chłopiec, zmuszeni są tu przebywać, 
a nareszcie pewnego niepokoju przed tem spot- 
kaniem, jakie go oczekiwało. 

W pierwszym pokoju dozorca coś przemówił, 
ale Niechludow, zatopiony w myślach, nie uwa- 
żał tego i szedł dalej tam, gdzie szli inni, to jest 
do męzkiego oddziału. | 

Wszedłszy tam, usłyszał zmieszany gwar roz- 
mowy może setki głosów. Dopiero podszedłszy 
bliżej do gromady ludzi, przylepionych twarzami 
do kraty jak muchy, co obsiadły kawałek cukru, 
zrozumiał, co to znaczy. Siatka dzieliła pokój na 
dwie części, a nawet nie była to jedna, lecz 
dwie siatki, między któremi był przedział na są- 
żeń szeroki, po którym chodzili dozorcy. Nikt 
przeto z odwiedzających nie mógł nie nietylko 
podać więźniowi, ale nawet, jeśli miał wzrok 
krótki, to i twarzy dobrze nie dojrzał. 

Cheąc się zrozumieć, trzeba było nie mówić, 
ale krzyczeć z całej siły, aby być usłyszanym. 
Tu staruszka z trzęsącą się brodą mówiła coś do 
młodego aresztanta w kajdanach z goloną głową, 
a on jej słnchał, zmarszczywszy brwi, uważnie. 
Tam znów młody człowiek. kiwzjąc głową, słu- 
chal; eo mu mówił podobny do niego siwy wię- 
zień, z twarzą zmęczoną i siwiejącą brodą. 


(d. e. n.). 
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— Dnia 27 b. m. odbędzie się w Siedlcach 
zjaza kolegów. którzy gimnazyum siedleckie 
skończyli w latach 1888, 1889, 1890 i 1891. 


Pożar Piaseczna. Szereg miejscowości, które 
ostatniemi czasy padły ofiarą pożaru, powiększyła 
obecnie osada Piaseczno pod Warszawą, 

Qnegdaj o godzinie 3-ej po południu prawie 
w środku osady w pobliżu stawu, wjednej z ko- 
mórek wynikł ogień, który wkrótce wydostał się 
na wierzch, a płomienie, szerząc się szybko, obej- 
mowały dalsze budynki. 

Służba kolejki grójeckiej, mieszkańcy Pia- 
seczna z sikawką, oraz robotnicy z papierni Je- 
ziorna, którzy przybyli również z sikawką, zajęli 
się ratunkiem, mimo tego spłonęło 8 domów. 


Towarzystwo kredytowe lokatorów. 


W warszawskiem Towarzystwie hygienieznem, 
w wydziale hygieny miast i mieszkań, w tych 
dniach p. Kulewski przedstawił obszerny swój 
referat pod powyższym tytułem. Autor przyczynę 
drożyzny mieszkań w Warszawie przypisuje w zu: 
pełności wyzyskowi tamtejszych właścicieli do- 
mów. Usuwa on zupełnie na stronę wzrost lud- 
ności olbrzymi, za którym podążyć nie może 
rozrost miasta. Spekulacyę placami i domami, 
będącą nadużyciem, że tak powiemy, specyficz- 
nem, zawodowem, uważa za przyczynę, nie zaś 
za skutek drożyzny mieszkań i wszystkie niedole 
mieszkańców miasta kładzie na karb nietylko 
właścicieli domów w szezegolności. 

Lokator, zdaniem p. Kulewskiego, jest do- 
starczycielem pieniędzy na wszystkie potrzeby, 
a nawet zbytki gospodarza—sam naturalnie bę- 
dąc zmuszony tychże wygód i zbytków się wy- 
rzec. Gospodarz zaś w rzeczywistości jest niczem 
innem, jak pośrednikiem pomiędzy lokatorami 
a kapitałem. Za pomocą więc projektu swego 
p. K. chciałby usunąć tego pośrednika i sprawić 
to, aby te zyski, jakie ów pośrednik ciągnie 
lokatorów, zostały w kieszeniach tychże loka 
torów. 

Złemu zaradzićby mogło — ciągle zdaniem 
autora — założenie Towarzystwa kredytowego lo- 
katorów. Towarzystwo ugodziwszy szacunek do- 
mu do nabycia, zrealizuje za gotówkę swoje listy 
zastawne w odpowiedniej sumie, albo wypłaci 
szacanek temi listati, jeżeli się na to sprze- 
dawca zgodzi. Kupiwszy w ten sposób dom, od- 
da lokale w nim członkom swoim, którzy spła- 
cając w postaci komornego raty na opłatę kupo- 
nów od owych listów, na wykup listów wyloso- 
wanych i na amortyzacyę, tem samem dadzą 
gwarancyę wypuszczonym listom. Ponieważ czło- 
nek opłaca tem samem dług, zaciągnięty nie 
przez siebie, lecz przez towarzystwo, przy na- 
bywaniu posesyj, względem posiadaczy listów, 
przeto po pewnej. liczbie lat (mianowicie 33) 
cała rozłożona na dany lokal suma przypadać 
będzie jemu, lecz „dla ciągłości towarzystwa, nie 
w gotowiźnie, pomimo że gotowiznę już wpłacał, 
tylko otrzyma on ją, albo też ewentualnie jego 
spadkobiercy, w nowo-wypuszczonych przez to- 
warzystwo listach*, 

Nietylko więc lokal będzie tańszy — ale 
jeszcze lokator pewną część wpłaconego komor- 
nego odbierze jako swoją własność. Rzecz pro- 
sta, że... gdyby to było możliwe, spełniłyby się 
także wszystkie błogie następstwa, jakie autor 
przewiduje. Właściciele domów, zmuszeni kouka- 
rencyą, obniżyliby cenę lokali w swych domach, 
domy budowałyby się taniej, lepiej, odpowiednio 
do potrzeb, znikłaby spekulacya, zapewniłaby się 
stałość mieszkań bez podwyżki komornego, za- 
pobiegłoby się konkurencyi podobnego handlu 
w tym samym celu i t. p. Idzie tylko o to, aby 
towarzystwo było w możności realizować swoje 
listy na rynku pieniężnym, listy wypuszezone do 
wysokości całego szacunku nieruchomości i za- 
gwarantowane tylko hypoteką tejże nierucho- 
mości i obietnicą stowarzyszonych lokatorów, że 
raty regularnie płacić będą — o to, aby można 
było uzyskać saukcyę prawną dla tak elastycz- 
ną gwarancyę przedstawiającego waloru, i wre- 
szcie o to, aby się znaleźli kapitaliści, którzy- 
by swoje pieniądze w takim papierze lokować 
chcieli. 

Rzecz ta wydaje nam się nietylko wątpli- 
wą, ale absolutnie niemożliwą. Wszakże każdy 
posiadacz gotówki, jeżeli już o lokowaniu jej na 
domu pomyśli, będzie wolał nabyć sam dom, niż 
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listy zastawne, wartość domu wyobrażające, 
a mniej niż tenże dom przedstawiające gwaran- 
cyil... Ten jeden argument jest zdaje się wystar- 
czającym do przekonania o niewykonalności pro- 
jektu, Przytoczone przez obecnych na posiedze- 
niu usiłowania w tym «ieruaku, na innych 
zasadach podejmowane na zachodzie i w Cesar- 
stwie, przekonały też, że sprawa, jakkolwiek 
rozwiązania bardzo gorąco wymagająca, nie jest 
tak łatwa, jak by się to wydawać mogło. 

Jako przyczynek zaznaczyć uważamy za sto- 
sowne, że przed rokiem ezy dwoma iu nas uzy- 
skano zatwierdzenie ustawy towarzystwa wła- 
Ścicieli poszczególnych lokali, która jednak nie 
dała się w życie wprowadzić z powodu, iż nie 
dawała kapitałowi dostatecznego procentu i do- 
statecznej pewności 

Trudno!... już takie jest prawo ekonomiczne, 
że „z piasku bicza nie ukręci!* Dobre chęci pro- 
centu nie przynoszą, ani teź kapitału nie wy- 
tworzą. 

Projekt towarzystwa lokatorów obudził pra- 
gnienia dojścia do celu tą lub inną drogą—cel 
ten bowiem, udostępnienia ceny mieszkań i co 
za tem idzie umożliwienie zrealizowania wyma - 
gań, jakich lokator od mieszkania mieć może, 
jest nietylko niezmiernie sympatyczny, ale nad- 
zwyczaj pożądany. Nad wyszukaniem do niego 
praktycznej drogi będzie pracowała specyalna 
komisya, której wydział nie ograniczył ani pro- 
jektem, ani czasem. : 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


W dzienniku „Wschód odległy* p. Wasiljew 
(Digamma) w artykule p. t. „Co dał Rosyi Amur?* 
daje pouczającą próbkę zestawienia owoców 50- 
lecia „sprawy amurskiej*. Czasopisma tego nie 
mamy, w poniższych więc przytoczeniach będzie: 
my się trzymali przedruku „Pet. wied.* 

Autor w pracy swojej posiłkuje się wyłącz- 
nie źródłowemi materyałami, bezwzględnie zasła- 
gującemi na zaufanie, artykuł więc ma cechy po- 
ważne. Otóż z westawienia wszystkich danych 
pan W. przychodzi do wniosku, że w okresie 
ubiegłych. 50 lat Amur i dzielnica nadamurska 
dały Rosyi straty netto w lieżbie 304 mil. rb. 

„Jestto liczba bardzo duża. Jak duża—mo- 
żemy wykazać przykładowo: długość banknotu 
wynosi około */, arszyna, na arszyn więc wypa- 
dają 4 banknoty, sażeń 12, a na wiorstę 6,000 
Od: Nikołajewska, od przylądka Kujegda i ujścia 
Amuru do Petersburga i Baltyku około 10,000 
wiorst. Otóż na całej tej linii można ułożyć 5- 
rublówki i jeszeze pozostanie się nam około 
4 mil. rb.* Zwracając się do przyczyn tak wiel- 
kiego deficytu, autor zatrzymuje się głównie na 
dzielnicy nadamurskiej, która uczestniczy w stra- 
tach w stesunku 88%. 

„Jeżeli weźmiemy okres 1871—1875 r.—pi- 
sze pan W.—i obliczymy deficyt średni roczny, 
otrzymamy 562,052 rb. W okresie następnym 
1876 do 1884 roku deficyt roczny wynosi już 
2,464,620 rb., w latach zaś 1885—1894 deficyt 
roczny czyni średnio 8,390,830 rb., wreszcie w la- 
tach 1895 do 1900 sięga 21,199,030 rb. Według 
mojego zdania—ciągnie dalej p. W. — źródłem 
wzrastających deficytów była głównie „obawa“. 
Tak, obawa. Ta sama obawa straty, która za- 
równo w polityce, jak w. miłości, jak i w innych 
objawach życia paraliżuje, zatruwa i przygniata 
eałą rozkosz posiadania*. 

Dla poparcia swojego zdania pan'W. przy- 
tacza szereg wydarzeń dziejowych, niewątpliwie 
będących punktami wytycznemi na drodze roz- 
wielmożniania się deficytów: „Pet. wied.* pomi- 
jają te wydarzenia i poprzestają na przytoczeniu 
następującego ustępu: „W r. 1864 dla nowego 
krajn utworzono generał-gabernatorstwo, które 
naturalnie znacznie podniosło wartość dzielnicy. 
Obawa straty poniekąd znajduje nową podstawę. 
W roku następnym przytrafia się właśnie wyda- 
rzenie niezwykłe: w pobliżu zatoki Władywostoe- 
kiej ukazuje się eskadra angielska w liezbie 
8 statków. Drobne to napozór wydarzenie po- 
ważne miało skutki, w następnym bowiem okre- 
sie 1885—1894 r. deficyt roczny podskoczył od- 
razu z 2 milionów do 8 mil. rb.“ 

Artykuł swój pan W. kończy tak: „W ezęś- 
ci dzielnicy nadmorskiej nad Amurem (kraj Us- 
suryjski, okręgi chabrowski i udzki) spis ludnoś- 
ci ostatni wykażał 112,944 mieszkańców stałych 


pochodzenia rosyjskiego, t. j. około. 18,824 ro- 
dzin rosyjskich. W zestawieniu z deficytami wy- 
pada na jedną rodzinę 1,168 rb. 80 kop. Otóż 
za przyjemność oglądania ludności rosyjskiej na 
tych kresach odległych Rosya wypłaca tam każ- 
dej rodzinie coś w rodzaju zapomogi rocznej w su- 
mie, przewyższającej skalę emerytury rzeczywis- 
tego radcy stann. Któż płaci te emerytury? Gu- 
bernie wewnętrzne i wschodnie, które—w prze- 
ciwstawienin do kresów nadamurskich—wykazują 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami (woroneska 
7,609.000 rb., kurska 74 mil., orłowska 6 mil., 
kałuska 24 mil., razańska 54 mil. rb. itd.), lecz 
które najczęściej figurują w wykazach gubernij, 
odwołujących się do pomocy publicznej z powo- 
du niepomyślnych warunków opatrzenia żywnoś- 
ciowego“. 

Omawiany artykuł p. Wasiljewa jest bardzo 
ważnym przyczynkiem do «sprawy zubożenia oś- 
rodka państwa», sprawy, którą systematycznie 
wyprowadza na porządek dzienny „Now. wr., 
nawołując do obmyślenia środków dźwignięcia 
gubernij centralnych. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Kopenhaga. W Jüterbog w Danii wydarzyła 
się katastrofa, która w skutkach swych mogła 
być bardzo groźną. Gwałtowna burza, która sza- 
lała nad miastem, poczyniła wielkie spustosze- 
nia, zwłaszcza wokoło placu strzelniczego. Rów- 
socześnie piorun uderzył w jedną z prochowni 
i zapalił ją. Na szczęście prochownia była zu- 
pełnie izolowana od reszty magazynów materya- 
łów palnych i otoczona wysokim nasypem. O ra- 
towaniu prochowni nie mogło być mowy. Wła- 
dze wojskowe ograniczyły się zatem jedynie do 
ratowania w płomieniu 500 metrowym w około 
płonącego budynku kordonu straży. Po upływie 
dwóch godziu eksplodowała wśród straszliweg o 
łoskota pierwsza beczka prochu, później juź 
szybko eksplodowały jedna po drugiej inne 
beczki: W godzinę nie było śladu po prochowni 
która kryła w swem wnętrzu 300 centnarów 
prochu strzelniczego. Płonące głownie padały 
w odległości 150 metrów od miejsca wybuchu. 
Poważniejszych następstw katastrofa za sobą nie 
pociągnęła, na szczęście bowiem wszystkie bu- 
dynki sąsiednie znajdują się w oddaleniu naj- 
bliżej 1000 metrów od miejsca eksplozyj. W tej 
odległości zaś  wstrząśnienie powietrza było już 
zbyt słabe, aby mogło spowodować jakiekolwiek 
spustoszenie. 


Proces transwaalski. Z Brukseli donoszą: 
Przed sądem karnym tutejszym toczy się proces 
kolei transwaalskiej przeciwko braciom baronom 
Eugenivszowi 1 Robertowi Oppenheimom, jako 
też przeciwko  bankierowi Terragna z Lüttich, 
bankierowi Braconnierowi z Paryża i adwoka- 
towi Warneut. Akt oskarżenia twierdzi, że pod- 
sądpi oszukali rzeczpospolitę Transwaal przy 
budowie powyższej kolei na sumę 11 i pół mi- 
liona franków. Obrońca Grause twierdzi nato- 
miast, iż z sumy 11 i pół miliona syndykat za- 
robił jedynie 700000 franków, podczas gdy 
10,700,000 wpłynęło do kieszeni wszystkich 
wpływowych osobistości w Pretoryi. Po tych 
słowach złożył sądowi listę rzekomo przekupio- 
nych. Krüger miał dostać 100,000 fr., pavi Kri- 
ger 25,000 fr., ich zięć Elof 12,000 fr., wice- 
prezydent rzeczypospolitej Smits 50,000 fr., ge- 
nerał Joubert 130,000 fr, każdy członek volks- 
raadu 1200 fr. i różne podarunki. Dr. Leyds 
przesłuchiwany jako świadek, zeznał, że nie nie 
wie o przekupstwach. Wiadomo mu tylko, że se- 
kretarz poselstwa Vaubóschoten otrzymał pewną 
ilość akcyj. Oskarżeni oświadczyli, że równie 
Krüger, jako też wszyscy członkowie rządu do- 
stali dużo akcyj. Proces obudził niesłychane za- 
jęcie. 

Wielki międzynarodowy kongres kobiecy ob- 
radować będzie w Paryźn od 5 do 9 września. 
Porządek dzienny obejmuje: 1. Stronę. ekono- 
miczną pracy kobiecej. (Płaca, czas pracy, zdro- 
wie). 2. Moralność. (Jednaka moralność dla obu 
płci). 3 Sprawy wychowania. 4) Prawa małżeń- 
skie. 5. Publiczne prawa kobiet, zupełna wolność 
zawodowa. 
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Drogą Zabajkalską. 


Przejazd od stacyi Mysowoj do Srietieńska 
jest obecnie wielce utrudniony. Wielka ilość pasa- 
żerów jadących do Amuru, nie może pomieścić 
się w nader małej liczbie wagonów, kursujących 
po linii. O położeniu się choćby dla chwilowej 
drzemki podczas trzydniowej podróży, mowy być 
nie może, z powodu ciasnoty w wagonach. Na- 
wet i siedzieć jest trudno, bo nogi ziębną od 
mrozu tu jeszeze panującego, a jednocześnie gło- 
wa znajduje się w powietrzu tak dusznem, jak- 
by pędzącem wprost z rozpalonego pieca. 

Wielu pasażerów wysiadło na stacyi Czyta, 
bo wszyscy przekonaliśmy się, że podróży tej 
niepodobna odbyć bez odpoczynku. Dziś nie ra- 
dziłbym nikomu wybierać się zimą do okrętu 
Zabajkalskiego. Z Moskwy najlepiej jest wyje- 
chać w końcu czerwca, a wówczas podróż może 
być znośna. 

Stacye kolejowe nie wszystkie są już wy- 
kończone; w niektórych dopiero znajdujemy bu- 
fety. A trzeba było widzieć z jakim apetytem 
rzuciliśmy się do zajadania ebleba i gorącej zu- 
py, które znmależliśmy w bufecie. Na stacyach: 
Oneż i Zakładów Pietrowskich zastaliśmy bufety 
przyzwoicie zaopatrzone, lecz tam ceny były 
niemożliwe. Za kieliszek wódki żądano 20 ` kop., 
za butelkę piwa 40 kop., bochenek. chleba pszen- 
uego kop. 15. 

Obeenie pociągi po tej linii chodzą rzadko, 
a będąe przepełnione pasażerami, powodują cia- 
snotę na stacyach, które nie mogą pomieścić 
przejezdnych. Później, gdy pociągi kursować bę- 
dą eodziennie, stecye te prawdopodobnie okażą się 
dostateeznemi, bo wówczas ilość podróżnych po- 
dzieli się. 

Wysiadłszy w Qzyty, postaram się opisać 
tę miejscowość. 

Chbarakterystyczną cechą tej miejscowości 
jest to, że śniegu tu prawie nie znają. Z trzydzie- 
sto pięcio stopniowego mrozu w Irkucku odrazu 
znalazłem się jakby we Włoszech: dziewiątego 
lutego spacerowałem w lekkiem futerku, bez kalo- 
szy, a tak mi było gorąco, że żałowałem, iż nie 
ubrałem się w palto letnie. Niebo pogodne, słoń- 
ce «ciepłe południowe, piasek głęboki, a powie- 
trze górskie przepyszne. Czyta znajduje się pra- 
wie na 2,000 stóp nad poziomem oceanu. Powie- 
trze tu tak oddziaływa na człowieka, że w jed- 
nej chwili zapomina się o wszelkich dolegliwoś- 
ciach, które ustępują, jakby ręką odjęte. 

Używając tego ciepła, trudno uwierzyć, że 
o kilkaset wiorst leżą zaspy Śnieżne i panują 
mrozy. Starsi mieszkańcy jednak twierdzą, że 
ta wygoda obecna zmieni się jeszcze i po niej 
nastąpią zimna, choć bez śniegu. Zimy Śnieżne 
wówczas, gdy śnieg upadnie w jesieni, bo wtedy 
pozostanie już na całą zimę. Mrozy tylko w gru- 
dniu i styczniu dochodzą do 40 stopni. Dla tego 
też nigdy we wschodniej części kraju Zabajkal- 
skiego nie uda nam się napotkać sanek... 

Kraj Zabajkalski obfituje w bogactwa nkry- 
te w głębiach ziemi, lecz czy prędko z tych bo- 
gsctw korzystać będziemy mogli, dotychczas to 
pytanie  miezrozumianem pozostaje. Z próbek 
węgla kamiennego, wydobytych w tutejszej oko- 
licy, a. oglądanych w muzeum miejscowem, do: 
chodzę do wniosku, że węgiel ten nie wyda do- 
biego koksu. Są to lignity, które skoksować się 
nie mogą. Niektórzy znawcy twierdzą, że węgiel 
z Bratskiej wołosti wydobywany będzie mógł 
byé używany do celów metalurgicznych, lecz to 
dopiero badania ściślejsze stwierdzić mogą. 

A jednak jedynie przemysł mógłby zapew- 
nić dobrobyt tutejszej ludności. Z różnych dzia- 
łów przemysłu, tylko kopalnie złota postawione 
tu są na trwałym gruncie i też mają przed sobą 
ogromną przyszłość. Tysiące ludu ma w tych 
kopalniach zajęcie, a gdy jeszcze lepszą będzie 
administracya tych kopalń, można mieć nadzieję, 
że przez długie dziesiątki lat dawać one będą 
chleb robotnikom. Z biegiem czasu prawdopo- 
dobnie i ta zostanie zaprowadzony większy ład 
i porządek, a wówczas i dochody z tego zakąt- 
ka ziemi zwiększą się. 


Rozmaitości. 


STATYSTKA MORDERSTW W EUROPIE. 


Liczba morderstw w poszczególnych państwach 
europejskich, jakie ubiegłego roku się zdarzyły, wy- 
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kazuje ciekawe różnice. Z takiej statystyki porów- 
nawczej, jaką przeprowadził sławny włoski krymi- 
nolog Ferri, okązuje się, że na każdy milion miesz- 
kańców przypada zabójstw: we Włoszech 96-9, 
w Hiszpanii 76-7, we Węgrzech 75-4, w Rumunii 
40-4, w Austryi 24-4, Francyi 15-7, Rosyi 15-2, Bel- 
gii 14-4, Szwecyi 12-9, Danii 12-4. Najmniejszy sto- 
sunek wykazuje Irlandya 10-8, Niemcy 10-7, Holan- 
dya 5-6, Anglia 5-6 i Szkocya 5. 

Z iego przeglądu nie możemy naturalnie ża- 
dnych WYPLOWSŚRĘ wniosków. Jedno tylko da się 
wyprowadzić z powyższego zestawienia, że ludy 
południowe i słowiańskie mają o wiele gorętszy 
temperament od innych (włosi, hiszpanie, węgrzy, 
rumuni), na 'co wskazuje oprócz innych rzeczy, 
także wyższa cyfra zabójstw, niż u ludów północ- 
nych, przedewszystkiem germańskich i angielskich. 
Różnica ta wywołaną jest głównie charakterem 
narodowym, nie mniejszą jednak rolę odgrywa przy- 
tem stopień rozwoju kulturalnego a co najważniejsze 
stosunki społeczne. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozruchy w Chinach. 

„Daily Telegraph* zastanawiając się nad sy- 
tuacyą wytworzoną przez powstanie, bokserów, 
wyprowadza następujące wnioski: 

„Z Tień Tsinu dochodzą nas wieści, stwier- 
dzające groźny stan rzeczy na widowni wypad- 
ków chińskich. Trudno pojąć, dla czego rząd 
chiński sprzeciwia się żądaniom mocarstw, któ- 
rym przecież żadnego oporu postawić nie może. 
Nikt nie uwierzy, aby wojska europejskie, idące 
do Pekinu, zatrzymały się dzięki temu tylko, że 
Tsing Li Yamen wzbroni im dalszego pochodu. 
Niewątpliwie cesarzówa wdowa żałaje obecnie, 
że podtrzymywała bokserów, lecz sympatye jej 
nie mogą być brane pod uwagę. Przesilenie obec- 
ne nie ma nic wspólnego z wielką polityką Chin, 
mającą na celu zabezpieczenie życia i mienia po- 
selstwom mocarstw i w takiej organizacyi rządu, 
by mógł bronić skutecznie interesów osób, zaję- 
tych haudlem i budową kolei żelaznych. Chcemy 
mieć Chiny otwartemi dla handlu i pod żadnym 
pozorem nie dopuścimy tam do bezustannych re- 
wolucyj. 

Interesy wszystkich mocarstw są jednakowe, 
więc mocarstwa zdolne są zdławić siłą wszelkie 
nieprzyjazne dla nich ruchy. 

Jeżeli Pekin zechce postawić opór, tem go- 
rzej dla niego, dla cesarzowej i dla Tsing Li- 
Yamenu. Jeżeli potrzeba będzie użyć siły, praw- 
dopodobnie wywrze się największy wpływ na swo- 
bodny rozwój handlu w przyszłości. * 

Słowem wypadki chińskie przybierają kolo- 
ryt bardzo silny i kto wie, czy bez krwi rozle- 
wu dadzą się ułożyć do równowagi. 


Telegramy. 


Rzym, 14 czerwca. Ojciec św. przyjmował 
w najlepszem zdrowiu pielgrzymów z Lotaryngii. 

Wiedeń, 15 czerwca. Przewodniczący grupy 
szlachty wiernokonstytucyjnej ze wszystkich kra- 
jów koronnych, zebrali się wczoraj pod przewo- 
dnictwem hr. Oswalda Thuna na konferencyę 
w sprawie politycznej sytuacyi. 

Berlin, 15 czerwca. Izba poselska odrzuciła 
petycyę szkoły katolickiej w Bisehofswerder, mo- 
tywując odrzucenie niebezpieczeństwem poloniza- 
cyi. Mówcy % centrum oświadczyli, że nierówne 
traktowanie polskich poddanych pruskich jest nie- 
sprawiedliwością. Posłowie konserwatywni zro- 
bili stronnietwu centrum zarzut, że utożsamia się 
z polakami. 

Londyn, 15 czerwca. Z Wybrzeża Złotego 
donoszą, że kolumna, wysłana na odsiecz Kuma- 
si, jest już w połowie drogi do tego miasta. Do- 
tychezas niema wiadomości o zamkniątych w Ku- 
masi europejczykach. 

Londyn, 15 czerwca. „Daily Express* dono- 
si z Szangaju, że dawniejszy nauczyciel obecnego 
cesarza informuje go o zarządzeniach, jakie były- 
by potrzebne dla zrobienia porządku. Cesarz żą- 
da, aby obce mocarstwa usunęły cesarzową wdo- 
wę i jej doradeów, jego samego wprowadziły do 
Nan-king lub Szatgaju i pod protektoratem mo- 
carstw pozwoliły mu rządzić. 

Londyn, 15 czerwca. W Pekinie gwardya 
przyboczna cesarzowej wdowy zamordowała kan- 
clerza poselstwa japońskiego. 

Laurenco-Marquez, 15 czerwca. Tutejszy kon- 
sul transwaalski urzędownie ogłosił, że Bloemfon- 
tein został nauowo zajęty przez boerów. 


Jokohama, 14 czerwca. W drodze do Taku 
znajdują się okręty wojenne japońskie. Jeśli po- 
łożenie nie poprawi się, do Chiu wysłane będą 
znaczne siły lądowe. 

Londyn, 15 czerwca. Wojska europejskie 
miały na wpołowie drogi między Tientsinem 
a Pekinem starcie z bokserami i żołnierzami chiń- 
skimi. Sześćdziesięciu bokserów zastrzelono. 

Maseru, 15 czerwca. Na południu od rzeki 
Pomarańczowej, boerowie zajmują pozycye na 
długiej przestrzeni, ale pomimo to wciąż są oto- 
czeni przez geverałów Methuena, kuudlea i Bra- 
banta, posiadających 35,000 żołnierzy i 50 armat. 
|——222..222ŁŁŁAINNIA A 


Ceny targowe. Dziś targ na Zielonym Rynku był nie 
bardzo ożywiony, skutkiem czego i ceny niektórych pro- 
duktów podniosły się w górę: płacono: 


Mięso. Jeden funt wołowego 13—14 kop., po- 
lędwica 25 k., na fanty 27 k., fant cielęciny 14—16 kop., 
funt wieprzowego 15 kop., funt szynki 26 kop., funt bocz- 
ku 14—16 k., 4 nogi wołowe 60 kop., flaki z całego wołu 
90 kop., ma wiązki 20 kop., funt łoju 12 kop., Cynadry 
10 kop. funt, para cynader 18 k., prosiak mały 2 ruble. 


Drób. Kura 60—70 mała ledwie wypierzona kacz- 
ka 60 kop., kurczaki po 20—25 kop. sztuka, gęś 2 ruble. 


Nowalie. Ogórki 20—25 sztuka, talerz spinaku 
4—5 kop., pęczek szczypiorku 1 k. pęczek rzodkiewki 
1—2 k. kopa szparagów 90—110 kop., funt młodych kar- 
tofli inspektowych 10—11 kop., kalarepa młoda 20 kop. 
mendel, były i w małej ilości duże raki i cena takowych 
1 rb. 20 kop., za kopę. główka sałaty 1 kop. 


Nabiał. Kwarta masła 60—75 Kop., kwarta mle- 
ka 5—6 kop., kwarta śmietany 16 kopiejek, mały ser 
18—20 kop., kopa jaj 90—100 kop., ser: śmietankowy 
funt 19 kop., owczy f. 35—45 kop. 


Ry by. Ryb dostawiono bardzo mało i to specyalnie 
karpi, na które pokup był mały; cena ich była po 30 ko- 
piejek funt. 

Chleb. Za .2-funtowy bochenek chleba pszennego 
74 kop., za 3-funtowy 11 kop., razowego funt 2—2} kop., 
chleb kukurydzowy 4 kop. za fant; wiejski około 2 funt. 
bochenek 15 kop. 

Ceny paszy. Dziś ceny na Szpitalnym Placu były na- 
stępujace: 

Cetnar koniczyny 95—120 k., eetnar siana 90—95 k., 
cetnar słomy 90 k., w pęczkach po 10 funt.: koniczyna 
6 kop, siano 5 kop., słoma w pęczkach po 30 funtów 
25 kop. Dostawiono także na targ dużą ilość zielonej 
lucerny, a nawet świeżej koniczyny, leez ceny były tak 
wysokie, że za mały pęczek żądano aź 10 kop. 


Tabela wygranych. 
W trzecim dniu ciągnienia 5 klasy 174 lote- 
ryi klasycznej. 
(Tabela nieurzędowa). 


Po rb. 80 wygrały następujące numera: 80 
99 120 22 71 319 55 59 99 436 60 85 522 45 70 78 626 
31 73 709 28 38 867 7584 97 989 76 1028 196 250 65 
343 68 436 92 515 31 85 666 85 86 716 851 87 95 920 28 
33/2088 97 183 231 322 81 94 527 46 58 800 36 987 97 
3057 91 93 111 18 54 71 75 97 207 24 44 54 398 428 579 
80 622 86 750 856 941 49 71 76 4018 22 54 73 79 96 102 
31 42 62 66 67'97 256 357 517 69 64654 88.705 10 32 
36 40 46 824 66 93.923 936 46 50438 49 82 150 56 206 
330 63 72 92 484 94 521 93 609 45 92 774 75 85 84] 65 
952 55 56 69 75 6014 35 73 120 24 55 71 242 54 314 27 
99 408 9 15 54 70 76 557 99 690 97 700 64 79 804 10 14 
7038 132 77 363 94 421 524 38 62 89 602 90 92 728 79 
814 58 902 39 56 8041 60 78 84 137 48 59 88 216 36 42 
57 62 64 78 98 304 28 437 506 66 601 11 75 709 27 76 
870 925 27 56 69 9044 82 111 61 202 11 36 63 74 321 331 
37 54 62 418 20 638 58 66 98 689 46 720 22 36 64 85 
861 911 82 90 10013 37 38 87 10117 48 64-98 208 52 67 
78 83 344 54 422 61 536 616 782 802 8 36 37 76 84 915 
61 67 90 11047 80 106 21 73 217 45 78 285 312 17 60 65 
90 402 11 26 5455 74 99 510 59 91 92 605 58 97 709 70 
80 92 816 966 94 98 12041 71 72 86 104 94 207 27 34 40 
49 50 66 84 309 39 412 65 88 95 534 36 666 718 810 17 
43 69 96 951 53 992 13014 31 66 105 6 69 78 299 397 
515 35 77 86 91 613 öl 58 63 89 748 56 97 839 88 975 
14018 58 136 43 52 213 309 96 536 56 78 84 87 96 626 69 
786 89 801 907 20 53 15006 59 75 128 49 69 80 261 99 
396 409 82 528 89 91 617 59 65 89 9t 708 58 58 76 816 
964 16043 58 70 738 91 102 283 305 16 401 53 559 64 85 
99 642 50 94 919 29 75 81 17026 75 108 29 55 89 221 34 
36 37 48 90 307 68 77 436 596 98 689 95 724 64 801 875 
99 902 81 40 43 47 18048 53 96 120 41 66 70 76 228 305 
48 65 428 37 49 54 60 65 76 502 4457 66 697 702 56 75 
824 911 19023 32 82 97 108 44 203,22 59 332 34 422 39 
47 91 536 53 64 84 667 69 78 718 763 805 23 65 915 17 
50 20037 69 76 89 149 212 37 79 92 409 21 55 89 574 
600 26 94 718 99 840 66 938 78. 21005 50 68 102 62 79 
82 83 92210 71 326 28 80 83 97 411 44 60 87 91 529 56 
619 75 98 702 12 17 741 59 802 12 16 58 91 95-99 981 
90 99 22045 90 124 83 204 16 35 66 316 21 24 34 66 81 
451 84 552 73 85 88 648 48 755 814 20 23010 16 192 98 
223 203 97 455 92. 

Rb. 8000 X 21828 rb. 4000 N 16165 Rb. 2000 Xe 
13165 22465 16777 4829 

Rb. 1000 X+% 8525 18948 20495 11378 6928 

Rb. 400 XM: 4059 6859 9054 13378 15279 15488 16790 
17636 18274 19243 20544 22494. 

Rb. 200 MM 1758 3266 5399 6287 8462 9065 10828 
11597 11830 11887 13221 14082 14522 17240 19565 20387 
22063 22943. 

Rb. 100 383%: 1006 1015 1801 2592 4115 5985 6959 
7138 7967 8449 8645 9229 9614 12856 12982 15682 17737 
17917 19890 22410. 
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FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 


St. PIOTROWICZ, Piotrkowska 103. 


Wyprowadzając z błędu Sz. klienteję, zawiadamiam, że zakład mój fotogra- 
ficzny znajduje się tylko przy ul. Piotrkowskiej Ņ 103 vis-a-vis J. Heinzla. 
dogodności Sz, pań za osobną dopłatą od godz. 11 r. do'3 popoł. jest przy zakła- 
dzie fryżzyer damski K. Lewandowski, który czesze podług ostatniej mody. Specyal- 
na pracownia portretów do największych rozmiarów. Zdjęcia wykonywuję osobiście, | 


o ezem komunikując polecam się nadal względom Sz. klienteli. 


I 


Z poważaniem Stanisław Piotrowicz, Piotrkowska 103. 


612-26-12 


Dla | 


RRAKRERPRRRPNANTEPPNAPPORRRDZ 


Lipowa Ne 35. -ŒE 


Francuskie kamienie młyńskie 
rozmiaruch i wielkościach. 


lerganki. 


i żełazne siatki drnciane. 
Maszyny do dzielenia ciasta 
i ogrodowe. 
karnie, maszynki 
które 
do ryflowania waley. 
sarni pośpiesznie. 


do klepania kos 


308003899305%5% 


Oskardy i nożowniki. 


na Żądanie mogą być układane. 


Toczalniki 


kieraty, 


FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH 


ORAZ 


ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW. 


KAROLA AST 


DE Lipowa Ne 35, 


w różnych 
Gazę jedwabną oryginalną szwajcarską. Walce 
pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża i kaszki, Perlaki, Ko- 
B!achy stalowe dziarkowane (sztanecowane). 
skórzane. Troki Pockholz (gwajak) na lagry. Wózki do worków i towarów. Mosiężne 
Kompletne ganki młyńskie. 
Krany i windy. Sikawki do polewania ulic 
Maszyny | narzędzia rolnicze +t. j. 


Blachy tarkowe. Pasy. 


młowarnie. 
Płyty cementowe- na chodniki, 
Urządzenia transmisyjne i zakład 
Wszelkie reperacye wykonywają się w mej ślu- 
268—52—12 


siecz- 


(305852:0500.08:25,58.202/00056058505P5506Bi5% 


„ 


r 


poleca swe wyborowe i odleżałe piwa 


Pilzeńskie 


Leżak. 


Marcowe ciemne i 


LODZKI BROWAR PAROWY 
KAMIEŃSKI i S-ka 


ul. Milsza Ne 53. Telefonu Ne 170. 


24—16 
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OGŁOSZENIE. 


ZARZĄD 


Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


Podaje do ogólnej wiadomości, że % dniem 1 czerwca b. r. z rozpo- 
rządzenia Pana Ministra Komunikacyj, sygnały stacyjne, zapowiadające 
odejście pociągu dzwonkiem, będą podawane tylko odpowiednią liczba ude- 
rzeń w dzwon, bez przedwstępnego dzwonienia jak dotąd | 


było praktykowane. 


Przyteri jedno uderzenie będzie sygouałem na stacyach krańco- 
wych do zajmowania miejse w pociągu pasażerskim, a na stacyach środ- 
kowych oznaczy przyjście pociągu do odpowiedniej stacyi, 
tak krańcowych, 
jak i środkowych, oznaczą potrzebę zajęcia swoich miejsc w pociągu. 

Trzy uderzenia będą znakiem odejścia pociągu. 


Dwa uderzenia na 


wszystkich 


stacyach 


Zakład Ortopedyczno-Gimnastyczny 


D-ra A. Steinberga, 


Cegielniana 57, 
zapalenia stawów, złamania kończyn 


Leczy skrzywienia kręgosłupa, 


685—3—2 


paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyzm etc. 
Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek- 


tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 


1096-0-1 


Ogród „Leśniczówka“ (Waldschloesschen) 


W Sobotę dnia 16 Czewca PIERWSZY 


— Piątek, dnia 15 ezerwea 1500 r. 


„EM 


Budowniczowie. 


| Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- | 


dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi, Wszelkie 


roboty w zakres budowlany wchodzące | 


Księgarnie. 


H. Miibitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią - 


żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- | 


wach. 
Cukiernie. 


— 


je dwie filie cukiernicze i mleczarnie 


w ogrodach, na Cegielnianej obok Ban- | 
ku państwa pod nazwą „Sielanka“, dru- į 
gą przy ulicy Długiej Nr. 45 w ogro- | 
dzie Stowarzyszenia pracow. handlowych, : 


gdzie jest wydawane mleko słodkie, 
zsiadłe, śmietana, kawa, herbata, czeko- 


lada, ciastka różne, bntersznyty, chleb ; 


razowy, jajka sadzone, jajka gotowane, 
jajeczniea, woda sodowa, 
oranżada, mazagran, kawa mrożona, 10- 
dy itd. W ogrodzie Stow. pracow. ban- 
dlowych, koncerty co wtorek, czwartek 
i Sobota od godz. 7-ej wiecz. pod dy- 
rekcyą p. Chodkowskiego. 

Mieczarnie. 


Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska NM 59 w Łodzi, urzą- 


dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- | 


szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejsen wszystkie pisma. 


Mieczarnia Tum, Średnia 30, Konstanty- ; 


nowska 17, Promenada 84 (Spacerowa,) 
Poleca Szanowuej Publiczności, wszel- 
kiego gatnnku nabiał, zawsze świeży 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat, 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 

1 nożowniczych, 
Geometra. 
Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa X 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi. 


Zakład Krawiecki. 
Robert Walier  Oszezędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkewa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 
Skład masła: 


Skład masła 0. T. Poleca codziennie świeże 


masło śmietankowe, jak również solone i 
topione. Mikołajewska M 29 
Krośniewickie masło stołowe îi kuehenne 
Skład ml. Krótka NM 12 m. 20. 
Skłąd piwa. 
Łódzki skląd ryskiego piwa i 
Waldschlósschen ul. Barcza X 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 
Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecająe się łaskawym względom z sza- 
eunkiem Klara Zajdel. 


Ważne dla pań. 


Z dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 


sprzedaję towary  łokciowe i firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 


wydaję wyżej wspomniane towary na | 


spłatę w ratach umówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ró- 
Żnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja Ñ 
10 na parterze wprost ul. Promenady. 
Z uszanowaniem L. Krykus. 


Fabryka powozów. 


Szmagier. Poleca Sz. Publiczności swo- 


lemoniada, | 


7 


+ dom Szanownej Publiczności. Z szatan- 
kiem Ignacy Kozłowski. 


Oszczędność. 


, A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 
| cyjny przedmiotów domowego gospo- 
| darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi- 
|  kołajewska 35, wykonywa roboty: bla- 
|  eharskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
| samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
| przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
' wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
|  żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
|. jak również skiejanie przedmiotów szklan- 
| nych i poreelanowych i t. p. Roboty 
| wykonywane będą starannie i po cenach 
| przystępiiych, e 
! 


Sielanka. 


Koncert znakomitego kwartetu polskiego 
pod dyrekcyą p. St. Słupeckiego codzien- 
| mie od godz. 7 i pół wieczór. Wejście 
| 10 kop. Mleczarnia i cukiernia filii cu- 
|  kłerniczej 3J. Szmaglera ul. Cegielniana 
| obok Banku państwa. 
I 
| 


= ma 


Majątek ziemski 


| do sprzedania w gub. kaliskiej, pow. sie- 
| radzkim, na szosie Łódzko-kaliskiej, b wiort 
od stacyi świeżo zatwierdzonej kolei War- 
szawsko-kaliskiej—Błaszki. Włók 20, bez 
serwitntów. Inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Badynki murowane. Dom no- 
wy w obszernym parku, Bliższa wiado- 
mość u właściciela majątku Równa, poczta 
Błaszki. 689—2—1 


wyjechal. 


690—1—1 


| 
Dh. Stan, Bataag 


Ślusarz 


pracy. Oferty 
składać w redakcyi „„Rozwoju* pod 
| „Slusarz*. 


zdolny -poszukuje 


AKUSZERKA 


PASZYNSKA 


przyjmuje panie na słabość, pokoje 
oddzielne. 0—5 


Łódź, Średnia Nr. 41. 
W Klasach Handlowych 


CYRKLERA 


"ul. Nawrot Ne 37 


się nowy kurs z rachunków, 
jak również rosyjskiego, polskiego i nie- 
` mieckiego języków. 209-102—20 


rozpoczyna 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Nz 4. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 


i weneryczne. 


Ulica Cegelniana Nr. 14. 


Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 popoł. 


ZAKŁAD MALARSKI 


B. STEFANSKI 


Ul. Andrzeja Je 19 


| 


Lipiński. UI. Skwerowa M 5. Są do sprze- 
dania wolanty, bryczki i powoziki. 


Nowy zakład przewozowy. 
Ignacy Kozłowski. Ulica Widzewska Ji 54. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za nszkodzenią od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 


Wykonywa wszelkie roboty w za- 

kres malarstwa wchodzące sumien- 

nie i akuratnie, z czem poleca się 

łaskawym względem pv. fabrykan- 
"tów i obywateli. 


KONCERT %% 


Orkiestry pułku Łukowskiego piechoty. 


Początek koncertu o godzinie 5 popoładniu. W niedzielę koncert 
poranny od godz. 6 z rana i popołudniowy od godz. 4. 691—2—1 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
"=, Jr. 0. Romablatt 
| 
| 
| 


8—7 


Poczta 3 razy dziennie 

i urząd telegraficzny | 
w miejscu. | 

| 


|-ze Lwowa 12 
Z zdniapzzsiwaay wiri 12. 


|SZ ya OR "| Stacya Tr sE 
Muszyna-Krynica. 
z Krakowa 8 godzin Pęk | 
12 


Ck. Zakład zdrojowy w Galicji 


W Karpatach 590 m. ». p. morza. Od staeyi kolejowej Muszyna- 
Kryniea godzina bitej a Na stacyi wygodue powozy. Środki lecznicze. 
Zdroje: „Zdrój główny“ i „Słotwinka* bardzo silnej szczawy wapiennej 
i magneziowo s NEON 

Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
Schwarza ogrzewane. Kapiele gazowe z 
Skarbowy Zakład hydropatyczny pod 
H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, miesięuie (masaże) leczenia 
dyetetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mi- 
neralne krajowe i wszelkie zagrtniczne. Kefir, żentyca, mleko sterylizo- 
wane, gimnastyka lecznicza, Apteka. Lekarz zakładowy Dr. Leon Kopff 
z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno prak- 
tykujących. 

Rozległe spacery. Park szpilkowy koło 100 morgów. 1500 pokoi 
z zupełnem urządzeniem. Kościół rz. kat., prawosławny.  Restauracye. 
Pensyonaty. QOżytelnia. Dom zdrojowy. Stała muzyka zdrojowa. Stały 
teatr. Frekwencya w r. 1899—5026 osób. 3—1 


d 


DLA SMAKOSZY: 


Qykorya, wyrabiana w nowo otworzonej Włocławskiej Fa- 
bryce. Cykoryi 


R. BOHNE i S-ka 


odznacza się smakiem wybornym i sprzedawaną jest we wszyst- 
kich tutejszych większych sklepach kolonialnych. Dodana do 
kawy, uadaje takowej ładny złocisty kolor i moeny przyjemny 
aromat. Dla odróżnienia od innych podobnych fabrykatów, słu- 
"ży marka fabryczna „„Drabina z dziećmi”. — «15—10—7 


ŚRRĄRRZRRRRARĄRARRAZARKARZAA 


ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 
ROGI pod Łodzią. 


Zgłoszenia przyjmuje lekarz zakładowy dr. Littwin w Łodzi, ul. 
Mikołajewska Me 18, lub też Zakład, 

Codziennie komanikacya omnibusem: pwyjsza 4 Łodzi o 2'/,i 8 wie- 
czorem. W niedzielę i święta o 8 rano, 24 i 8 wieczorem. 


Letnie mieszkania do wynajęcia. Wiadomość na miejscu. 


węglowy wolny, metodą 
czystego kwasu węglowego. 
kierownictwem specyalisty D ra 


PZNRNYZBZRNNZNNENRM 
R 


RARARARRARARKKR 


RI 


Wyjazd z Nowego Rynku koło cukierni Konrada. 


Szkoła Prywatna Przygotowawcza 
dla dziewcząt i chłopców 


K. SZANIAWSKIEJ 


przy ulicy Franciszkańskiej M Il m. II, 
otworzoną zostaje z dniem 13-go czerwca r. b. 


Początki nauk dla osób dorosłych poza godzinami szkolnemu. 


Zapisy odbywa- 
ją się eodziennie. 


674-10-4 


yz 


Ulica Spacerowa we własnym budynku 


Na ozas krótki otwarte 


WSZECHŚWIATOWE 


MUZEUM i PANOPTIKUM 


KAROLA STEFANĄ. 
BES- Wejście tylko I0 kop. 73BH 


Oddział anatomiczny jest otwarty codziennie. Poniedziałek i piątek wyłącznie dla 
dam. Wejście 10 kop. 687—3—2 


Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni - 


czne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A, Miihlo i W. 8. 
Ziołeeki w BERLINIE. FRYDERYKOWKA W A. 487. 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 15 czerwca 1900 r. 


"RAN ZIN W PA NN M eA 


dl 


OBIADY 


od godz. 12 do 4. 
on 


Kolacye 


na Pp a maśle 
poleca 


Hande! Win i Wosk 
REKTYFIKACYA 


WARSZAWSKA 


Piotrkowska Ne 10 


Piwo rygskie, Drozdowskie, 
Kijoka, Grodziskie. 


Prośby na Najwyższe Imię 


i do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania i tłómaczenia usku- 
teczniają się w mojem 


Biurze próśb i zażaleń 


w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do= 
mu 4 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewskiej 
35, gdzie zjazd sędziów pokoju. Dla bie- 
dnych od 8—9 bezpłatnie. 
60—7 N. M. Szapiro. 


m A IM 0 mL MK m 


GALMANIN NOWY 


z Laboratoryum aptekarza M. Stalińskiego 


w Warszawie. ul. Widok I3. 


Jedyny środek przeciw poceniu się nóg, 

usuwa niemiłą woń i zapobiega odparza- 

nin się ciała. Dostać można we wszyst- 
kich składach aptecznych i aptekach, 


Główna reprezentacya 


Królikowski 


Piotrkowska Nè, 124, 
669—3—3 


Ostrzeżenie. 


Reprezentacya Handlowego Towarzystwa 
Ubezpieczeń ma żaszczyt oznajmić, iż na- 
stępujące kwity zadatkowe Towarzystwa 
z powodu zagubienia są nieważne. Nel 
74196 do 74200, 74571—74575, 77011--77016 
679—3—8 


Zaklad przewozowy 


ulica Nawrot Ne 74, 


który zawarł kontrakt z rządem na lat 
kilka dostawy wódek do sklepów mono- 
polowych, jak również załatwia i restan- 
racye. Przyjmuje wszelkie przeprowadz- 
ki po cenach przystępnych. Za uszkodze- 
nia odpowiada. Gwarancya pewna. 
Z poważaniem 
Za D. Sznmilina, Szafranowski. 
644—26—5 


(eloczenia drobne. 


złowiek w średnim wieku. znający ję= 
zyk rosyjski i polski poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia zaraz. Oferty w redak- 


cyi „Rozwojn* sub, „Człowiek* 


De? sprzedania tanio szafy i bufeta skle- 
powe. Wiadomość ul. Piotrkowską 123. 
w handlu win. 156—83—3 


D sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło- 

skie, z tonem salonowym odpowiednim. 

Ul. Konstantynowska NM 57. Stróż wskaże. 
526—d. 


De sprzedania furgon piekarski w dobrym 
stanie. Wiadomeść w redakeyi „Roz- 
wojnuś, 171—4—2 


Jfoaso1eHo HeH3ypoV, r. Jogas 2 Iona 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


e Z NOZ O WE 


M 135 


—— 


Je sprzedania maszynka do polewania 
ulic, rower i krzesła. Piotrkowską M 
128 m. 13. 703—3-3ppś 


Mee- Garnitar machoniowy tanio do 
sprzeiania. Wiadomość "w  redakeyi 
773-50-32 


Mis wór wdowa poszukuje odpowiedniej po- 
sady, za bonę lub gospodynię. Wiado- 

iność Nowo-Wodna M 8 m. 15, M. Kon- 

wieka. 176—3—2 


„Rozwoju”. 


M: wykształcona osoba poszukuje za- 
jęcia, na Żądanie dobre rekomendacye. 
Sub. B. 119—3—1 


Nlepsze amerykańskie wyżymaczki za 
gotówkę i ną spłaty poleca T. Radzi- 
8z6%w ski, 


Dzielna 12. 409-3-1ppś 


(Psar prywatne, 


smaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. 


Piotrkowska M 93 m. 15. 
d. 


NEK 1 lipca do wynajęcia mieszkania skła- 
dające się z 1, 2, 3 pokoi z kuehniami, 
wodociągiem i zlewem. Ulica Widzewska 
JR 104. 739—6—.4 


Pu do wynajęcia od 1-go Czerwca. 
Wiadomość ul. Nawrot Ne 44 m. 12 ofi- 


cyna. 620—d—14 

97000 zdolne prasowaczki i szwaczka 
do pralni chemicznej zaraz. Piotrkow= 

ska M 111. 148—5—5 


poi ka kawalerski 
do odnajęcia. 
ZROB oj”: 


na pietwszem piętrze 
Wiadomość w redakcyl 
773-10-2 


Protosor pa paryżanin, drugi dr. ph. Berliń- 
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mie= 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieekiego języka i od- 
nezają bełkotania. Uliea Krótka % 3. 
Przyjmują Przyjmują Caty dzień. 3—8 


Peis zaraz osoba do szycia w domu 
wara” się na kroju. Piotrkowska 120 
781—1—t 


Rów subjekt felezerski zarąz. Kon- 
stantynowska M 57. 158—8—1 


Ro i wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 
młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
Ast, Lipowa JM 35: Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel- 
skiego w PU w Poznaniu. 701— 6-d. 


Sklep spoży spożywczo-dystrybucyjny do sprze- 
dania. Wiadomość ul. Konstantynowska 
M 40. 610-6 6we 


N klep kolonialny z powodu wyjazdn z ca - 
łem urządzeniem jest do odstąpienia, a 
Wiadomość 
175—3—2 


przy nim pokój z meblami. 
ul, ul, Słarozarzewska X 19. 


Sklep kolor kolonialny jest do sprzedania. Głó- 
wna 18. Wiadomość w sklepie. 762-2-2 


Dirzype i i wielonczela stare 
dobrze, są do sprzedania. 
u mecenasa Chomentowskiego. 


i ograne 
Zawadzka 3 
174—5—2 


estagis karta pobytu na imię Tomasz 
Skuta wydana z magistratu m. Łodzi. 


180—3—1 


akład mechaniezno- ślusarski maszyn rol- 

niczych przyjmuje wszelkie obstalnnki 
i reperacye. L. Rosin. Ulica Przejazd 
X 50 w Łodzi. 785—10—1 


Wslnęta karta pobytu na imię Walenty- 
na Trajanowska wydana z magistratu 
m. Łodzi, 787—3—1 


psina paszport na imię Walentyna Dwo- 
źnieczak, wydany z gminy Brzeżnia. 

786—3—1 
sgincła k książeczka 
Flimię Marcin Pluta, 
Zydów. 


legitymacyjna ua 
wydana z gminy 
768—3— 


Vea karta pobytu na imię Józet 
Zborowski wydana z gminy Czołów. 
"  760—3—3 


Jagne karta pobytu na imię Maryanna 
Olszewska wydana z magistratu m. Ło- 


dzi. 164—3—3 


Do pracowni W. Janiszewskiej 
DE~ potrzebne zaraz zdolne 
Staniczarki 
i podręczne do staników 


Przejazd I6, pierwsze 
piętro od frontu. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Jk Ill 


